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lagadnienie obrony Polski wobec wyboru Windenburga W emc 


Korespondent paryski „Kurjera Porannego* 
p. Ant. P. przytacza rozmowę pacyfistów nie- 
mieckich między sobą w przedziale pociągu 
genewskiego zmierzającego do Paryża, z której 
wynika, Że propaganda pacyfistyczna prowa- 
dzona we Francji zmęczonej wojną, jest „arży- 
kultem eksport wym Niemiec“. Prowadzona 
jest przez różnych „Polizeioberstów * niemiec- 
kich, którzy zasypują Francję broszurami i ode- 
zwami pacyfistycznemi, traktującemi o roz- 
brojeniu i skierowanemi przeciwko traktatowi 
wersalskiemu. Jest tam również sprawa przy- 
łączenia do Rzeszy niemców austrjackich, jest 
tam sprawa poprawki granic wschodnich, jest 
tam sprawa zniesienia Korytarza. Planowość 
roboty republikańskich Niemiec w kierunku 
wzmocnienia militarnego Rzeszy i osłabienia 
swoich przeciwników jest tak widoczna, Że nie 
budzi żadnych wątpliwości nawet u laików, 
którzy choć powierzchownie śledzą robotę nie- 
miecką wewnątrz państwa oraz poza jego gra- 
nicami. Robota ta postępuje szybkim krokiem 
naprzód i dziś już wchodzi w stadjam, w któ- 
rym Niemcy nie mogą a nawet nie chcą ukry- 
wać, iż przygotowywują się do napada. Jako 
plerwszy objekt napadu wybrali Polskę, która 
ich zdaniem jest najsłabszym punktera oporu. 
Wybór Hindenburga . na prezydenta Rzeszy 
faktycznie nie wiele zmieni pod tym względem 
w polityce Niemiec, gdyż Niemcy Eberta nie 
nie zaniedbały, aby kraj i naród do wojny 
odwetowej przygotować. W wyborach tych 
jednak przejawiła się wola narodu niemieckiego, 
który przez nie wypowiedział się za wojną 
i to za wojną zaczepną. W takich okolicz- 
nościach od słowa do czynu, czyli do wojny, 


tylko krok jeden. Ta naga prawda jest tak 
straszna, że nie chcemy o niej myśleć, nie 
chcemy o niej mówić i chowamy jak strusie 
głowy w piasek w przekonaniu, że gdy je 
przed niebezpieczeństwem ukryjemy, to ono 
do nas nie przyjdzie. A takiego stanu umysłów 
właśnie pragną Niemcy, które na naszym nie- 
dostatecznym przygotowaniu do obrony budują 
swoje nadzieje na zwycięstwo. 

Tu i owdzie wprawdzie słyszy się o wie- 
cach,—padają słowa „do ostatniej kropli krwi‘, 
„nie rzucim ziemi*, „nie będzie niemiec pluł nam 
w twarz“, słyszymy z trybuny sejmowej oświad- 
czenie Premjera, że zmiana granie nie może na- 
stąpić bez wojny, ale za temi słowami nie widać 
czynów tak ze strony czynników państwowych, 
jak i ze strony społeczeństwa. Wszak w takich 
warunkach każde państwo i każdy naród wy- 
tężają wszystkle swe siły, aby nie zaniedbać 
niczego, coby je wzmocniło wobec nieprzyjaciela, 
tymczasem widzimy rzeczy raczej wprost prze- 
ciwne. Nie będziemy tu mówić o błędach poli- 
tycznych, bo to nie do nas należy, ale docho- 
dzą do nas wieści, że tam, gdzie się znajduje 
właściwa kuźnia przysparzania państwu przy- 
gotowanych moralnie, fizycznie i wojskowo 
obrońców, tam w tej kuźni wykuwają się 
projekty, które osłabiają prace społeczeństwa 
nad przygotowaniem się do obrony granie. 
Praca społeczna nad przysposobieniem wojsko- 
wem obejmuje dziś szereg stowarzyszeń, które 
w łącznej liczbie przygotowują około pół miljona 
obywateli wojskowo i fizycznie do służby na 
froncie. Udział w tych pracach oficerów służby 
czynnej, którzy po za swą służbą w wojsku 
wolne swe chwile dobrowolnie pragną poświęcić 
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tym sprawom, jest zjawiskiem, które należy po- 
witać z najwyższym uznaniem iszczerą radością. 
Ale co sądzić o tym, że tym właśnie oficerom 
zezwala sie na należenie do.... „Towarzystwa 
Miłośników Fotografji*, jak mówi jeden z roz- 
kazów M. S. Wojsk. ale ze stowarzyszeń przy- 
sposobienia wojskowego kazano im do dnia 30 
kwietnia r. b. bezwzględnie ustąpić. Ponieważ 
udział ich w tych stowarzyszeniach był bardzo wy- 
bitny, zwłaszcza gdzie chodziło o fachową pracę 
przysposobienia wojskowego, usunięcie się ich, 
prace te w stowarzyszeniach obniży conajmniej 
o Y,, czyli około 200,000 stowarzyszonych prze- 
stanie ćwiczyć wojskowo. Czy na tym więc 
polega zadanie naszego Oddziału III Sztabu 
Jeneralnego, który mając powierzoną pie- 
czę nad rozwojem tych prac, prace te 
pomniejsza i liczbę ćwiczących redukuje. 
Liczba pół miljona stowarzyszonych w or- 
ganizacjach p. w. jest cyfrą znacznie prze- 
wyższającą siłę liczebną, naszej armji. Czy 
nie należałoby zwrócić większą uwagę na tech- 
niczne wyszkolenie tej tak poważnej bądź co 
bądź rezerwy. Społeczeństwo nasze jest zbyt 
ubogie, aby mogło pokryć wszystkie wydatki, 
związane z  technicznemi przygotowaniami 
tych ilości do ćwiczeń. W budżecie państwowym 
pozycja przeznaczona na pomoc techniczną dla 
tych prac wynosi około jednej dziesięciotysięcznej 
budżetu państwowego. Czy to trochę nie zamało, 
i czy tak znikomy procent potrafi usprawied- 
liwić nawet sanacja skarbu wobec powagi 
położenia Polski i powagi chwili, w jakiej się 
państwo znajduje? Drugim czynnikiem są samo: 
rządy, które jak dotąd, zajmują się paplero- 
wemi protestami, lub zwykłemi manifestacjami 
ulicznemi. Czy ojcowie miast naszych t Sej- 
mików nic więcej wymyśleć nie mogą ponad 
utarty system „zastraszania“ za pomocą wieców 
i manifestacji? Budowa stadjonu lub strzelnicy, 
a choćby plac i subwencja na tę ostatnią będzie 
stokroć większą manifestacją naszej woli do 
obrony swych praw, aniżeli dziesięć odezw, 
i tyleż mów, i manifestacyj ulicznych. Te 
ostatnie dobre są na okres wyborczy, dla za- 
straszenia przeciwników partyjnych, ale prze- 
ciwko nieprzyjacielskim, armatom, aeroplanom 
i gazom trującym potrzebna jest manifestacja 
aczuć wyrażona w więcej realnej postaci. Nie 
słyszeliśmy również o wypadku, aby organizacje 
ciężkiego lub średniego przemysłu, organizacje 
wielkiego i średniego rolnictwa zakupiły choćby, 
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jeden aeroplan dla Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa, aby przyczyniły się w tej lub innaj formie 
doprzygotowaniaspołeczeństwa na wypadek woj- 
ny. Czyżby te organizacje, które olbrzymie sumy 
potrafiły rzucić na walkę wyborczą, dbały więcej 
o uchwycenie władzy w państwie, aniżeli o samo 
państwo. 

Zamiast tych realnych rzeczy, które 
w należyty sposób przeprowadzone, same przez 
się mogłyby odwrócić niebezpieczeństwo woj- 
ny, karmi się społeczeństwo mowami, bibułą 
i propagandą. Gdybyż ta propaganda miała 
choć jakiś określony kierunek, jakiś cel wy- 
tknięty, gdyby dawała szerokim masom kon- 
kretne wskazówki, co robić należy. Niestety, 
nietylko ich nie daje, ale nie potrafi ona prze- 
niknąć głębiej nawet do wszystkich stowarzy- 
szeń, które uzyskały tytuł stowarzyszeń przy- 
sposobienia wojskowego. Jakże często na pro- 
wincji spotykamy się ze zjawiskiem, że taki 
np. „Sokół* w ogromnej większości swych 
gniazd, nie tylko nie prowadzi samorzutnie 
prac p. w., ale odmawia ich prowadzenia na- 
gabywany o to przez oficerów instrukcyjnych. 
Spotyka się to i w innych stowarzyszeniach. 
Związek Strzelecki różni się tym od reszty 
stowarzyszeń p. w., że będąc twórcą i pionie- 
rem tych prac, nie poddaje w wątpliwość ich 
celowości. Każdy strzelec wstępując już w na- 
sze szeregi — wie po co idzie i jakie czekają 
go obowiązki. 

A jednak? I tu musimy- być bezstronni 
i powiedzieć również i sobie szczerą prawdę 
w oczy, że i nasze prace pozostawiają wiele do 
życzenia. Jakże wielu wśród nas jest takich, 
którzy nie wypełniają minimalnych nieraz obo- 
wiązków, które dobrowolnie na siebie przyjęli, 
jak głęboko wkradła się w nasze szeregi nle- 
kacność, jak dalecy jesteśmy jeszcze od chwili, 
kiedy samym przykładem naszym zdołamy 
porwać za sobą już nietylko społeczeństwo, 
ale choćby najbliższe otoczenie. Ilu z nas nie 
zastanowiło się dobrze nad tekstem  Przyrze- 
czenia Strzeleckiego, w wykonywaniu którego 
został zaangażowany nasz honor osobisty, nasz 
patrjotyzm, nasza idea przewodnia, zawarta 
w Deklaracji ideowej. Czyż ten stan rzeczy 
w Polsce jest przygotowaniem się Narodu 
i Państwa do obrony przed napadem Niemiec 
a może i Rosji bolszewickiej i czy Żadnemu 
z nas stan ten nie zamącił spokoju? 

Gdyby tak było, to w Polsce wogóle nic 
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by się nie robiło, to państwo byłoby w trzech 
czwartych rozbrojone fizycznie i moralnie. 
A skoro się jednak coś robi — dowodzi to, że 
jest jeszcze pewna grupa ladzi, którzy czują 
na sobie odpowiedzialność, pielęgnują w swych 
duszach pierwiastki honoru, patrjotyzmu i świa- 
domości czym jest karność w szeregach, czym 
jest posłuszeństwo wobec rozkazów władz wyż- 
szych. Ale tu sięgając do doświadczeń mi- 
nionej wojny, do doświadczeń przedwojennego 
„Strzelca*, Legjonów, które nas uczą, że mała 
liczba, ale silnych duchem jednostek więcej 
uczynić potrafi, aniżeli liczne szeregi, w któ- 
rych tolerowaną jest praca rozkładowa, które 
wnoszą do,organizacji ducha niekarności, buntu, 
szerzą zły przykład wśród otoczenia, a nazew- 


DZIAŁ UR 


Do 
W. Pana 


por. Władysłama Tokarza 
Lwów, ul. Wagilewicza 3il p. 


t Henryka Marfana Salsmana 
Lwów, ul. Króelwska 7|29. 


W dniu 17 kwietnia b. r. otrzymał Za 
rząd Główny Związku Strzeleckiego prototuł 
jedmostronny, spisany przez W. Panów, jako 
zastępców p. Fryderyka Lorbera w sprawie 
jego załargu z p. Henrykiem Schmalem. W dniu 
24 kwietnia b.r. wystał Zarsąd Główny Związ- 
ku Strzeleckiego d) W. Panów pisemne zaby- 
tanie celem wyjaśnienia konkretnych okolicznoś- 
ct, dotyczących osoby Ich klijenta W dnin 26 
kwłętnta b. r. oświadczyli W. Panowie wobec 
naszego przedstawiciela p. Tytusa Czaki ego, że 
nie były im dotychczas znane fakty dotyczące, nie- 
adolnośct dawania i żądania satysfakcji przez 
fp. Lorbera £ że W. Panowie podane im fakty 
przyjmują do wiadomośbi. Wobec tego b. Ty- 
tus Czakt zakomunikował W. Panom, że Za- 
rząd Główny Zw. Strzel. wydat polecenie p. Hen 
rykowi Schmalowi, aby poza zwykłą drogą 
postępowania, przewidzianą w paragrafie 105 
stałutu Związku Strzeleckiego dla członków— 
saznajomił W Panów za posrednictwem swych 
aasiębców z powodami odmowy dania satysfak 
cjt p. Lorberowi. W. Panowie nie zgodzili się 
na tego rodzafu załatwienie sprawy. 

Powyższe upoważnia Zarząd Ghany Związ- 
ku Straeleckiego do zawiadomienia W. Panów, 
że Zaaząd Główny Związku Strzeleckiego 
nie uznaje brotzkulu jednostronuego z dnia 5 
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nątrz zamiast przykładu — sieją zgorszenie 
publiczne, odstraszając, zamiast przyciągać, 
społeczeństwo od pracy. Rok 1925 dla Związku 
Strzeleckiego musi być rokiem zaprowadzenia 
porządku w naszych szeregach. I w tym kie- 
runku z Zarzędem i Komendą Główną winne 
współdziałać wszystkie Władze Organizacji, 
dla których nasza Deklaracja ideowa jest bu- 
solą, zaś Prawo i Przyrzeczenie Strzeleckie 
Regulaminem, który zastępuje im kodeks orga- 
nizacyjny, tkwiący głęboko w ich duszach 
i któremu przysięgli posłuszeństwo zarówno 
sami, jako też w tymi posłuszeństwie wycho- 
wują wszystkie podległe sobie jednostki. 


Tytus Czaki. 


ZĘDOWY. 


kuielnia b. r. sa spisany i ogłoszouy zgodnie 
z przepisamt polskiego kodeksu honorowego 
Wł Bostewicza i sadnych konsekwencji z tytułu 
spisanta tego proiokutu w stosunku do p. Hen- 
ryka Schmala wyciągrąć nie zamyśla. Moty- 
muy stanowiska Zarządu Głównego Zw. Strae- 
leckiego są następujące: 

a) p. Henryk Marjan Salzman, jako czło- 
nek Zarządu Obwodu Zw. Strzeleckiego we Lwo- 
wie, będąc bezpośrednio zatnieresowany fak- 
tycznie t moralnic w konflikcie, jakt wynikt 
pomiędzy Zarządem Obwodu, wybranym w dniu 
1 marca b. r. a p. Heurykiem Schmalem, ja- 
ko Komendantem Okręgu Zw. Strzel. we Lwo- 
wie, nie powinien byl i nie może w myśl art. 
81 p. 2 cyt. kod. hon. występować w charakierze za- 
stępcy p. Lorboera. 

b) obaj panowie: por. Władyslaw Tokarz 
í Henryk luarjan Salzman, nie wypełnili 
wszystkich obowiązków, ciążących na nich, jako 
na zastępcach p. F. Lorbera, gdyż nie zażądali 
od p, Henryka Schmala podania na piśmie po- 
wodów odmowy dania satystakcjł (art. 93 oras 
art, 169 cyt. kod, hon), praez co pozbawili p. 
Henryka Schmala możności wyłoczenia swego 
zasadniczego stanowiska 

c) obaj panowie. por. Władysław Tokarz 
i Henryk Marjan Salzmau wobec zarzutu niee 
honorowości, postawionego p. F. Lorberowi 
przes przedstawicieli Zarządu Głównego Zw. 
Strzel. p. T. Czakiego w dniu 26 kwietnia b, 
Y., na podstawie faktów znanych cełemu szere- 
gowi osób na gruncie lwowskiem — nie zareae 
gowakk na to zgodnie z art. 95 cyt. ked. hon. 
i stanęli wobec tego w wyraźnym konflikcie 
z art. 130 tegos kodeksu. 
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d) obaj panowie: Władysław Tokarz i Hen- 
ryk Marjan Salzman ogłosił w dniu 25 kwiet- 
nia b. r. w miejscowej prasie lwowskiej (p. 
„Wiek Nowy" nr. 7151) protokuł jednostronny 
o treści zupełnie różnej od protokułu jednostron- 
nego nadestanego do Ząrządu Głównego Zw. 
Strzeleckiego. Przeto Zarząd Główny Zw. 
Strzel. stwierdza, że w jednej i tej samej spra- 
wie nie mogą istnieć dwa różne protokułty jed- 
nostronne (art. 120 i 121 cyt. kod. hon.) i jest 
to ze stanowiska prawnego t logicznego rzecz nie- 
mośliwa. 

Konkludując, Zarząd Główny Związku 
Strzeleckiego na podstawie art. 167 cyt. kod. 
hon, równoczećnie wydaje polecenie p. Henry- 
kowi Schmałowi zwołania jednostronnego sądu 
honorowego, przed którym W. Panowie będą mo- 
gliw myśł art., 72 cyt. kod. hon., bronić swego 


słanowiska. 
(—) Dr. K. Dtuski 


Prezes. 
(—) M. T. Kuhnke 
Sekretarz. 


PLENARNE POSIEDZENIE ZARZ4- 
DU GŁÓWNEGO. 

Zarząd Główny na podstawie wniosku 
Zarządu Okręgu Lwów przesunął datę 
Qlenarnego posiedzenia Zarządu Główne 
go z dnia 7 czerwca b. r. na lą czerwca 
b. r. Sprawy b ważne. Porządek obrad 
zostanie rosesłany. 

(—) M. T. Kuhnke 
(—) Dr: K. Dłuski 
prezes 
Sekretarz generalny. 


Rozkaz okólny 
(I. dz. 925/25.) 

Po złożeniu przyrzeczenia strzeleckiego, 
każdy członek Związku winien posiadać k sią ż- 
kę służbową, w której opróc7 danych ewi- 
dencyjnych zapisywane mu będą wyniki z od- 
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m, bytych kursów i szkół p. w. wyszczególniane 


prace, nominacje, pochwały i odznaczenia oraz 
kary. 

Celem uregulowania spraw personalnych 
członków Związku Strzeleckiego w stosunku 
do służby wojskowej, wobec spodziewanego 
uchwalenia ustawy o przysposobieniu wojsko- 
wem i ulgach, jakie mają być stosowane — 
wprowadzenie książki służbowej jest pilną 
koniecznością. Karta ewideucyjna. wypełniana 
przez komendy pozostaje w aktach jako do- 
wód organizacyjny, książka służbowa natomiast 
jest własnością każdego członka Związka, 
jest jego dowodem osobistym z prac strzelec- 
kich i przysposobienia wojskowego. 

Książki służbowe wydawać będzie wyłącz- 
nie Komenda Główna, opatrając ją Kolejnym 
numerem porządkowym i pieczętując własną 
pieczęcią 

Komendy Okręgów i Samodzielnych Ob- 
wodów dla otrzymania książek służbowych 
dla członków, podległych oddziałów nadeślą 
fotografję formatu 5 X 6 imie i nazwisko 
datę i miejsce urodzenia członka, datę przyję- 
cia do Związku i złożenia przyrzeczenia, jeden 
złoty tytułem zwrotu kosztów książki służbo- 
wej. Regulamin wypełnianiania oddzielnych 
rabryk książki służbowej wydrukowany jest 
na przedostatniej stronicy książki, 

Wszystkie podległe mi Komendy Związku 
dopiinują, aby powyższa zasada była przepro- 
wadzona w czyn w okresie czterech najbliż- 
szych miesięcy t. j. do dnia 15 września b. r. 
poczem inspektorzy Komendy Głównej i Za- 
rządu Głównego Zw. Strzel. otrzymają prawo 
pociągania nieposiadających książki służbowej 
do odpowiedzialności organizacyjnej. 

(—) Kierzkowski 


Kmdt. Główny. 


OKÓLNIK KOMENDY OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO. 


Wszystkie oddziały na terenie Okręgu War- 
szawskiego prześlą w najkrótszym czasie szczegółowe 
raporty z obchodów w 3 maja uwzględniając głównie 
zawody i popisy. 

(©) Ferencowics 
Komendant Okręgu 
Warszawskiego. 


Pamiętajcie o okólniku No 489/25 


Wpłacajcie prenumeratę na kwartał drugi. 
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Przysposobienie wojskowe. 


Rozkaz okólny w sprawie ćwi- 
czeń wiosennych. *) 


Z wiosną rozpoczyna się okres ćwiczeń 
taktycznych w polu, wobec czego uważam za 
potrzebne wskazać najczęściej spotykane błędy, 
które nieraz czynią ćwiczenia mało instruk- 
tywnemi. 

1. Rozciągłość frontu: Zwykła choroba 
naszych ćwiczeń, osobliwie zgubna dła jedno- 
stek małych, w których niestety grupują się 
nasze ćwiczące oddziały. Raz nareszcie zniknąć 
powinny z naszej praktyki wypadki zajmowa- 
nia przez setkę ludzi przestrzeni, którą zająć 
mogą jedynie bataliony, pułki czy brygady. 
Wszelkie błędy pod tym względem odzwy- 
czajają Żołnierza od realnego stosunku czło- 
wieka i zorganizowanych grup do przestrzeni, 
co stanowi bodaj najistotniejszą część sztuki 
wojowania, Przy konieczności zajmowania więk- 
szej przestrzeni, lepiej używać markowania 
sąsiednich oddziałów, niż zmuszać ludzi do 
pracy w nieodpowiednich warunkach co do 
przestrzeni, gdyż z musu zatraca się wszelką 
łączność i niknie harmonijne współdziałanie 


*) „STRZELEC Nr. 3 — cserwiec 7974 r. Dru- 
kujemy Rozkaz Komendanta Głównego Zw. Strz. 
J. Piłsudskiego wydany na 3 miesiące przed wybuchem 
wojny światowej, że względu na aktualność poruszo- 
nych w min. spraw. 


K. A. CZYŻOWSKI, 


„Wojna na trzy fronty“ 


II. 
KAPRAL CYBULKA 


Staliśmy na Podhalu i niewiedzieliśmy 
nie, albo prawie tyłe co nie, — oprócz jednego: 
że jesteśmy sami sobie pozostawieni i że ba- 
taljon nasz, przynajmniej na razie, musi uda- 
wać całą armję. 

O frontowej armji austryjackiej w tej stro- 
nie nie było ani mowy, „K. u. K. Armees Ober 
komando* bowiem, było najgłębiej przekonane, 
że cała ta połać krajn jest w rękach moskali. 
Ta i tam wprawdzie pokutował jakiś źandarm 
czy „finans”*), uzbrojony w werudel lub, odtyl- 
cówkę, grali oni jednak rolę bohaterów bez 
wyjścia, t. j. szukających najbłiższej okazji do 
ucieczki, lub dobrowolnego wstąpienienie do nie- 


*) finans — Strażnik skarbowy. 
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poszczególnych członów danej formacyi woj- 
skowej. 

2. Patrole wywiadowcze: Dotąd rzadko 
widziałem ćwiczenia, gdzie decyzja naczelnika 
wojującej strony opierała się na skutecznej 
wracy patroli wywiadowczych, pracy najpo- 
ważniejszej, jaka istnieje dla podoficerów. 
Również często spostrzegałem patrole piesze, 
wysyłane tak daleko, jak gdyby miały skrzy- 
dła, lub co najmniej Konie, dla realnej obsługi 
oddziału, który je wysłał. Pamiętać trzeba, że 
najlepsza wiadomość nie nie jest warta, gdy 
nie jest w porę dostarczona. Na pracę patroli 
przy ćwiczeniach polecam zwracać baczną 
uwagę. 

8. Przystosowanie się do terenu: Jeżeli 
zauważyć się daje duży postęp w taktycznem 
wykształceniu żołnierza, to niestety ze zro- 
zumiałych powodów — braku dostatecznej 
ilości ćwiczeń w polu — wykształcenie to jest 
dotąd zanadto formalnem, zamało ma związku 
z terenem i umiejętnością dostosowania swych 
czynności do żywej rozmaitości szczegółów 
terenowych. Widziałem nawet w stołecznych 
oddziałach sekcye i plutony, rozpoczynające 
ogień jedynie dlatego, że sąsiednie oddziały 
ogień rozpoczęły, chociaż przed sobą miały 
pagórek, zasłaniający im wszelki widok na nie- 
przyjaciela. Nie korzystanie zaś z załamów 
gruntu, podstawianie flanków na ogień nie- 
przyjacielski itp. rzeczy, spotyka się wielekroć 
przy każdym ćwiczeniu. Przy omawianiu ćwi- 


woli. To, żeby się można było od nich czegoś 
prawdziwego o nieprzyjacielu dowiedzieć, było 
najzupełniej wykluczone. Musieliśmy zatem 
polegać sami na sobie. 

Pierwszym krokiem do zrobienia było 
rozesłanie konnego wywiadu w strony U. S., 
celem wywiedzenia się, gdzie znajduje się 
nieprzyjaciel. Kilka Koni zdatnych pod wierzch 
posiadaliśmy. Chodziło tylko o wybranie jeźdz- 
ców. Na ochotnika zgłosiło się dwudziestu 
kilku piechurów, z których połowa nigdy na 
koniu nie siedziała, z pozostałej zaś połowy, 
połowa siedziała wprawdzie na koniu, ale 
tylko przez chwilę, dokąd się koń nie skończył. 
Wreszcie udało nam się jednak wybrać sześ- 
ciu „kawalerzystów* z kapralem Cybulką na 
czele. 

Obywatel kapral Cybulka był młodziut- 
kim aktorem, tak pochłonięty swoim zawodem, 
że grał zawsze i wszędzie. Jeśli nie w karty, 
to na mandolinie, jeśli nie na mandolinie, to 
na biłardzie, lub gramofonie, wogóle był to 
aktor z krwi i twarzy. Z pozostaiych zaś pię- 
ciu jeźdzców jeden kształcił się bez przerwy 
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czeń błędy takie powinny być wytknięte 
i wytłómaczone żołnierzom. 

4. Marsze. Marsz stanowi zawsze nie- 
odłączną część każdego ćwiczenia, tak jak 
będzie na wojnie stanowił jeden z najpoważ- 
niejszych działów pracy każdego oficera i szere- 
gowca. Wobec tego zwracać należy baczną 
uwagę na sposób, w jaki się marsz odbywa 
i nie traktować go lekceważąco, Kierownicy 
ćwiczeń muszą umieć zainteresować ćwiczących 
marszem, jako ćwiczeniem, głównym zaś ku 
temu sposobem jest zwracanie nań uwagi 
wszystkich, od oficera począwszy a kończąc 
na rekrucie. Polecam więc, by przy omawianiu 
ćwiczenia Kierownicy i referenci przed oma- 
wianiem manewru i boju zawsze omawiali 
sam marsz bez względu na to czy był ubez- 
leczony, czy tylko podróżny. 

5. Szeregowcy t rekruci podczas ćwiczeń. 
Niejednokrotnie : zauważyłem, że ćwiczenia, 
zamiasi być szkołą dla szeregowców, są dla 
nich przyjemną czy nieprzyjemną wycieczką, 
z której korzystają bardzo mało. Dzieje się to 
głównie ze względu na to, że oficerowie za 
mało poświęcają uwagi w sprawie wytłómacze- 
nia żołnierzom zadania, które mają spełniać, przej- 
mując się więcaj własną osobą i swemi czyn- 
nościami. Nie mogę pozwolić na to, by Żołnierze 
stawali się jedynie mięsem manewrowem, a ofl- 
cerowie usuwali się od pierwszego i główne- 
go swego obowiązku uczenia żołnierza w polu. 
Pamiętać trzeba, że w naszych warunkach 
dobrym oficerem będzie ten jedynie, który 
potrafi szybko i zarazem dokładnie wytłómaczyć 
zupełnie nieraz świeżemu żołnierzowi pracę 
wojenną w polu. W tem usilnie ćwiczyć się 


na rzeźbiarza, (0 dziełach jego góralskie 
dziewuchy cuda opowiadają: podobno mówią 
i ruszają się) drugi był literatem, co pił czy- 
stą tylko literatkami. trzej zaś inni poza za- 
wodem miłosnym,, nie posiadali chyba innego 
n cywilu, liczyli bewiem od lat 15 do 19 włącz- 
nie. 

Gdy oddział ten dosiadł koni, same ru- 
maki zarżały spazmatycznym śmiechem oglą- 
dając na ¡wzajem bojowy strój swoich pa- 
nów. Jeden w półbucikach lakierowanych 
1 angielskich owijaczach, drugi w góralskich 
kierpcach z ostrogami i skórzanych sztylpach, 
dwaj inni w cywilnych kurtkach i czerwonych 
spodniach ułańskich, rzeźbiarz w kozackiej 
papasze. Jeden tylko Cybnulka był ubrany nor- 
malnie i nawet posiadał nowiuteńkie buty, do 
których posiadania zresztą doszedł w oryginalny 
sposób. Dnia poprzedniego bowiem znakomity 
aktor wszedł do szewca, w uczciwym zamiarze 
nabycia pary obuwia z cholewami. Odrazu pierw- 
sza spróbowana para wlazła na nogi, ale w żaden 
sposób źleżć nie chciała. Pan kapral tak się zapa- 
miętał w irytarii, że besztając szewca od partaczy, 


należy. Polecam więc: przy omówieniu ćwiczeń, 
przed zabraniem głosu przez dowódzców od- 
działów, mają być wywoływani najświeżsi 
szeregowcy i ct mają odpowiedzieć na pytania 
— a) jakiem było zadanie całości oddziału, 
do którego należeli i na jakie części oddział 
był podzielony, b) jaka była rola sekcyi, plu- 
tonu czy kompanii, do Której należeli, c) co 
spostrzegli w czaste manewru z działań są- 
siednich oddziałów i przeciwnej strony. De- 
piero bo oświetleniu pracy ćwtczeniowej przes 
rekrutów, przystępować do omówienia jej przes 
dowodzących i referentów. 
Lwów, 16. maja 1914. 


J. Piłsudski, mp. 


Przysposobienie Wojskowe we Frandi. 


IV. 


Union des Societćs d' Education Physique 
of de Preparation au Service Militaire, jak wi- 
dzieliśmy jaż, rzadko się wtrąca do życia 
wewnętrznego należących doń Towarzystw dość 
różnorodnych. 

Już pierwszy paragraf Statutu podkreśla 
że celem Związku jest jednoczeuie Towarzystw, 
koordynowanie ich wysiłków na polu rozwijania 
fizycznych i moralnych zalet u młodzieży, 
w interesach obrony narodowej, lecz bez jakie- 
gokolwiek krępowania działalności. 

Wobec powyższego—i jest to uwidcznio- 
nym w Regulaminie Wewnętrznym, — praca 
Zwiążku polega na opracowania i propagowaniu 


i nieuków i t. p. wyszedł do dna oburzony ze 
sklepu, zapomniawszy coś nie coś zapłacić). 

Komendant Bataljoau wykreślił drogę 
oddziałowi i dzielny patrol wśród oklasków 
zgromadzonych żołnierzy ruszył z kopyta. 

Zadanie patrolu było dość trudnem do 
wykonania, miał on bowiem zrekognoskować 
okolicę Łamków, dość jawnie sprzyjających 
moskalom. 

Przez dług! czas jechali w milczeniu, 
pozwalając Cybulce obmyśleć plan działania. 

Z głównego gościńca zjechali na zawianą 
śniegiem polanę i górskie dróżyny, posuwając 
się wciąż na wschód, w stronę U. S. 

Późnym wieczorem już, odwaliwszy ja- 
kieś 50 km. drogi, zajechali do małego mias- 
teczka leżącego nad Popradem. 

Aż dotąd nie natknęli się na żaden nie- 
przyjacielski oddział, a nawet postępując na 
pozór wbrew taktyce wywiadowczej, unikali 
pilnie wszelkiego zetknięcia się z ludnością, 
która im mogła coć nie coś opowiedzieć: 

W. P. wynaleźli psim swędem jakiegoś 
polskiego mieszczucha i z tym dopiero przy 
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racjonaloych programów szkolenia oraz na za- 
chącaniu do tworzenia organizacji p. w. 

Głównym środkiem działania jest urzą: 
dsanie mistrzostw i konkursów, jak prowin- 
cjonalnych tak i narodowych. Nad temi ostat- 
niemi, jako  charakteryzującemi całokształt 
aka Związku, należy dłużej się zatrzy- 
mać. 


Konkursy są urządzane w celu 


a) propagowania wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego oraz ujedno- 
stajnienia ich metod 

b)  faworyzowania, równocześnie z uprawianiem 
ćwiczeń cielesnych — zakładania ognisk ro- 
dzinnych i powiększania przyrostu ludności 

c) przedstawienia Towarzystwom sposobności 
do koordynowania pracy w atmosferze 
zdrowej emulacji. 


Co roku Związek organizuje, po odbyciu 
departamentalnych zawodów eliminacyjnych, 
Konkurs Narodowy, oraz Mistrrostwa przyspo- 
sobienia wszechstronnego i wszechstronnego 
wychowania firycznego. 

Całokształt ćwiczeń, obowiązujących na 
Konkursach i Mistrzostwach, dobrany jest w ten 
sposób, by 

1) Zaupewniać normalny rozwój cielesny 
i dawać każdemu maximum zdrowia, siły 
i wytrzymałości dlań osiągalne, 

2) Przygotować organizm do treningu 
specjalnego niezbędnego do pracy zawodowej, 

3) Rozwijać zalety moralne i fizyczne 
niezbędne dla Żołnierza 

4) Dawać, w szczególności, ewentualnym 
kandydatom na podoficerów lub oficerów re- 


patrjotycznej, obfitej kolacji, rozgadali się na 
dobre. U. S. był istotnie zajęty przez moskali, 
a podjazdy nieprzyjacielskie snuły slę po całej 
okolicy. Jak daleko jednak wroga armja na 
zachód się posunęła, mieszczuch opowiedzieć 
nie umiał. 

W pewnej chwili kapral Cybulka poszep- 
tał coś z synami mieszczucha, ci wyszli 1 w nie 
całą pół godziny przynieśli w garściach z dzte- 
stęć bączów od czapek rosyjskich, nabytych 
zadarmo od uciekających austrjaków. 

Pan kapral przybrał napoleońską pozę 
i podległym sobie kawalerzystom kazał z cza- 
pek pozdejmować strzeleckie orzełki, a w ich 
miejsce poprzypinać rosyjskie bączki. Zdu- 
mieni wojacy usłuchali rozkazu i nie otrzy- 
SA ssy ani słowa wyjaśnienia, pokładli się 

pa 
„ Było jeszcze zupełnie ciemno, gdy kuk- 
salce komendanta zerwały ich z posłania. 

— Wstawać! Jedziemy! 

Pożegnawszy się z kochanym łykiem, 
który mimo oczu i uszu sąsiadów ugościł ich 
po staropolsku, rozgrzani na drogę kawą, ru- 
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zerwy ogólne wiadomości, któreby umożliwiły 
im uzyskanie tych stopni w krótkim czasie. 

Konkurs Narodowy odbywa się co roku 
w czerwcu, w Paryżu. 

Program jego jest następujący: 

A, Przygotowanie ogólne. I zawody dru- 
żynowe: 

1) zawody strzelckie (zespołami) 

2) wykonanie lekcji gimnastyki przez 
Towarzystwo w pełnym składzie. 

A ee azAnie liny (drużyny klubowe po 
8 ludzi). 

II Zawody indywidualne: 

1) Skok w wyż z rozbiegu 

2) Skok w dal z rozbiegu. 

3) Bieg na 100 m. 

4) Bieg na 800 m. 

5) Wspinanie po linie 

6) Pchnięcie kulą 5 kg. 

7) Podnoszenie 1 przenoszenie 
25 kg. 

8) Egzamin teoretyczny z hygjeny 

9) Egzamin z elementarnych wiadomości 
wojskowych. Zawody odbywają się w 2 kate- 
gorjach: pupile, ponizej lat 16, f młodzież od 
16--20 lat. Towarzystwa są podzielone na 3 grupy: 
a) przedstawiając ponad 50 ćwiczących, b) po- 
nad 20, c) od 9-20. 

Zawodnicy, którzy wykazali się na zawo- 
dach ogólno-przygotowawczych wymaganym . 
minimum sprawności, mogą przyjąć udział 
w zawodach specjalnych: 

a) hippicznych 

b) gimnastycznych 

c) obsługiwania tanków 

d) telegraficznych 


ciężaru 


szyli ciemnym rankiem, posuwając się ku pół- 
nocy, już wprost na U. S. 

Już szarzało na świecie, gdy z jakiejś 
wioski majaczącej na stokach pagórków, do- 
biegło ich rżenie Kont i skrzyp żórawi studzien- 
nych. 

Tak, w :'tej wśl nieprzyjaciel jest na- 

ewno. 

Puściłi się galopem w pogoń. Wpadłszy 
pomiędzy chaty, dowiedzieli się, że to au- 
strjaccy żandarmi i flnausi, zmobilizowani 
w „landwery* *), tak ich ostrzeliwali. 

— Te bałwany nie dadzą nam teraz spo- 
koju aż do U. T. — mruknął do swoich Cy- 
bulka. 

Przewidywania jego spełniły się co do 
oty. 
> W każdej wsi następnej witano ich coraz 
liczniejszym ogniem, snać uciekający bohate- 
rzy łączyli się w coraz większą gromadę. 

Każdą wieś musieli brać galopem, nie 
chcąc strzałami potwierdzać swojej rosyjskości. 


+») Pospolitacy. 
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e) awiacyjnych i tresury gołębi poczto- 
wych. 
f) szermierce na bagnety; i 
Odbywają się pozatem zawody skautowskie, 
orkiestr muzycznych, zawody sportowe kobiece. 

Do Mistrzostw Przygotowania Wszech- 
stronnego dopuszani są zwycięzcy zawodów 
departamentalnych. 

Zawody te polegają na biegu 100 m. skoki 
w wyżi w dal, wspinaniu po linie, ćwiczeniach 
gimnastycsnych na prążniku, pchnięciu kulą 
7 kg. 250, pódnoszeniu i przenoszeniu (40 m.) 
worka o wadze 50 kg., pływaniu na 100 m., 
strzelaniu z karabinu na 60 m; 

Mistrzostwa  Wszechstronnego  Wycho- 
wania Fizycznego otwarte są dla byłych towa- 
rzystw p. w., znajdujących się już w wojsku, 
po 4 z każdego Korpusu. 

Dopuszczeni są tylko odpowiadający ca- 
łemu szeregu wymagań: brak jakichkolwiek 
śladów chorób płucnych, choroby serca, chorób 
wenerycznych, wzrost minimum 1 m. 70, waga 
minimum 62 kg. pojemność płuc przynajmniej 
3 i pół litry oraz odpowiadanie całemu szere- 
gowi wymagań antropometrycznych, wskazu- 
jących na rozwój fizyczny ponad zwykłą prse- 
ciętność. 

Program zawodów przewiduje ćwiczenia 
lekkoatletyczne: bieg 100 m., 400 m., 800 m., 
200 m. z płotkami, bieg na przełaj, rzut dys- 
kiem, , oszczepem, pchnięcie kuli, rzut gra- 
natem skok w dal, w wyż, o tyczce, dalej 
gimnastykę na przyrządach, wspinanie po linie, 
podnoszenie ciężaru 18 kg., przenoszenie worka 
45 kg., pływanie, strzelanie z karabinu na 200 
m., regulaminowa lekcja gimnastyki. 


W tym samym czasie do komendy bata- 
ljonu w U. T. wpadł zziasjany adjutant ko- 
mendanta kordonu żandarmerji, donosząc nam, 
że 6 sotni kozackich pędzi galopem na U. T. 
i że pan c. k. major, komendant kordonu, 
opuszcza U. T., każąc i nam przygotować się 
do odwrotu. 

W pierwszej chwili zbaranieliśmy. Zda- 
wało nam się wykluczonem, by Cybulka wy- 
słany dnia poprzedniego nie natknął się na 
tych 6 sotni i nie dał nam o nich znać. 

Pan adjutant jednak pokazał nam na piś- 
mie telefoniczne meldunki posterunków c. k. 
żandarmerji, rozsypanych po rzeczonej drodze. 

A więc wniosek, że Cybulka wpadł im 
w ręce. 

Posypały się rozkazy. Dwie kompanje 
z punktu zajęły prowizoryczne pozycje za mia- 
stem. Na kilku pozostałych koniach wysłano 
patrol następny. 

Tymczasem w mieście nastał sądny dzień, 
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Pierwszy otrzymuje nagrodę pieniężną 
w wysokości 5000 fr. z tem jednak, iż wypła- 
cona będzie w następujący sposób: 500 fr. 
w dzień ślubu, 1000 po narodzinach pierwszego 
dziecka, 1000 po narodzinach drogiego, 2500 
fr. po narodzinach 3-go, jeśli wszystkie 3 są 
żywe. Drugi i trzeci otrzymują na podobnych 
warunkach po 1000 fr. 

Jak z powyższego wywnioskować można, 
program jak Konkursu Towarzystw, tak i za- 
wodów indywidualnych jest bardzo obszernym 
i stawia wymagania dość wygórowane. Ze 
względu jednak na istnienie kilku kategorji 

kilku rodzaji zawodów stawać do nich mogą 
jak kluby liczne t bogate, tak i małe, zawod- 
nicy starsi i młodsi, więcej i mniej przygoto- 
wani; czyli, że te zawody mogą rzeczywiście 
odgrywać poważniejszą rolę propagandową, 
budząc ducha rywalizacji. Pomysł utworzenia, 
dla osobników wyjątkowo zdrowych fizycznie, 
nagrody „rodzinnej* zasługuje na szczególną 
uwagę i nawet w krajach, nie zagrożonych 
wymieraniem —lecz zagrożonych poniekąd upad- 
kiem fizycznym—mógłby być z korzyścią na- 
śladowanym. W. Junosza. 


Hygiena marszu. 


Najgłówniejszym warunkiem przy odby 
waniu marszów długich jest poprzednie zba 
danie iekarskie jego uczestników, gdyż chorzy 
na płuca, serce lub nerki a także jednostki 
wątłe i małokrwiste brać udziału w marszach 
nie powinny. 


który dopiero komendant bataljonu krzykiem 
i szpierutą wśród żydków uśmierzył. 

Przez kiika godzin czekaliśmy w niesa- 
mowitem naprężeniu na dalszy tok wydarzeń. 

Koło południa wezwano komendanta bao- 
nu do pana c. k. majora. Odprowadziliśmy 
go aż pod kwaterę „kordons komando*, na- 
pierając usilnie, by za żadną cenę nie zgodził 
się na odwrót. 

Przez całe pół godziny czekaliśmy nie- 
cierpliwie na powrót dowódcy, wreszcie wy- 
szedł. Ale na jego widok krew w żyłach nam 
się zmroziła. Byliśmy przekonani, że cszalał, 
Szedł zataczając się na nogach i zanosząc od 
śmiechu, kułakami bił się po bokach i tarł 
oczy. 

Przyskoczyliśmy do niego, a on stając 
przed nami i łapiąc powietrze, oznajmił nam 
wśród ataków śmiechu. 

— Ot 1 Cybulka. Przebrał oddział za ko- 
zakow i wraca z patrolu, a tu te austryjcy 
przejechać mu nie dają. Co gdzie dojedzie do 
wsi, witają go salwami i wieją w popłochu. 
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Badanie tętna i działalności serca wyka- 
zują w wypadku pierwszym przyśpieszenie 
pulsu, w drugim— rozszerzenie komory prawej, 
jak również | powiększenia wątroby; rozszerze- 
nia te występują łatwiej przy marszach forso- 
wnych, przy dużem obciążeniu i we wszystkich 
wypadkach, gdy ruchy oddechowe są utrud- 
nione. 

Zauważywszy iż nieprawidłowości te 
u ludzi zdrowych są tylko. przelotne i znikają 
po parogodzinnym odpoczynku, a więc nie są 
one szkodliwe, gdy u ludzi chorych przynoszą 
one w wielu wypadkach straty nie do poweto- 
wania, łatwo przekonamy się, że badanie lekar- 
skie przed marszami długiemi, a tym bardziej 
forsownemi jest konieczne. 

Drugim z rzędu, bardzo ważnym warun- 
kiem jest t. zw. zaprawłanie się do marszu, 
które odbywamy w sposób następujący: w cią- 
gu co najmniej kilku dni uprawiamy chodzenie 
krokiem pochodowym najpierw w pojedynkę, 
później dopiero w grupie na odległości małe, 
które stopniowo zwiększamy doprowadzając je 
do zamierzonych. Zaprawiania te odbywa się 
o ile możności wczesnym rankiem. 

W pochodach największą pracę wykony- 
wują nogi. toteż o nie trzeba mieć szczególne 
staranie. Obuwie, dla skutecznej ochrony stóp 
powinno być dostatecznie grube i nieprzema- 
kałne. Osiągniemy to przez napojenie skóry 
tłuszczem. (olejem, waseliną, wreszcie waseliną 
pomleszaną z woskiem i terpentyną). 

W przyciasnym obuwiu noga rozparza się 
i odparza podczas gorąca, a ziębnie podczas 
chłodu, zbyt obszerne, w którym pięta się suwa, 
grozi obtarciem skóry, wobec czego najlepszym 


A tak im się w oczach mieni, że z 6-ciu lu- 
dzi 6 sotni zrobili. 

Pod wieczór 6 sotni kozaków w osobach 
Cybulki i jego 5-ciu towarzyszy wpadło do 
U, T.i zdało nam dokładnie sprawę nie tylko 
ze swego zajścia, ale I z prawdziwych dróg 
prawdziwych kozaków. 

Pierwszą pod nogami drożyną skręcili na 
pad i dobrym kłusem pognali wprost przed 
siebie. 

Ta muszę dodać, że jako uzbrojenie 
wszyscy oni mieli austrjackie karabinki kawa- 
leryjskie i kozackie szaszki, któremi się bar- 
dzo szczycili. Po dwuch godzinach jazdy 
wpadli do wioski K., leżącej za Dunajcem. 

Z za zamarzniętych okien ludność z po- 
dełba na nich spoglądała. 

Zatrzymali jakiegoś przebiegającego chło- 
paka I Cybulka z ukraińska po rosyjsku spy- 
tał go, czy jest jakie wojsko we wsi. 

— Ne ma *) — odpowiedział chłopak. 


*) Nie ma. 
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obuwiem będzie takie, w ktorym palce swo- 
bodnie poruszać się mogą. Podkucie, szkody 
higienicznej nie przyosi, gdy nie tworzy na 
wewnętrznej powierzchni podeszwy  nierów- 
ności i nie jest zbyt cięzkie, a przeciwnie przy- 
nosi znaczną oszczędność w obuwiu. 

Błędnem jest twierdzenie, że podczas mar- 
szu winno się używać skarpetek cienkich. Gru- 
ba skarpetka zapobiega poceniu się nóg, po- 
nieważ zapewnia skórze przewiew, jak również 
chroni od ucisku, dlatego też skarpetki do mar- 
szów używać trzeba wełniane, a nie cienkie. 

Narówni z odpowiednim obuwiem należy 
postawić warunek utrzymania nóg w dobrym 
stanie; co za tym idzie pielęgnować ich czystość. 

Osoby cierpiące na pocenie się nóg mu- 
szą tą dolegliwość starannie leczyć. Leczenie 
zaś polega na starannym i częstym usuwaniu 
brudu i potu ze skóry przez obmywanie nóg 
zimną wodą przed udaniem się na spoczynek, 
po obmyciu, nogi trzeba osuszyć a nawet ro- 
zetrzeć. Przy silniejszych objawach, nogi wycie- 
rać spirytusem, a przed wkładaniem obuwia 
obsypać talkiem. Skarpetki często zmieniać, 
gdyż przepocone tracą przewiewność i utru- 
dniają dostęp powietrza do skóry. 

Paznokcie obcinać krótko. 

Wszelkie odparzenia skutecznie leczy 
maść diachelowa. 


A 


— Tak wedy nas do wijta **). 

Przed chatą wójta rozegrała się prawdzi- 
wa komedja. 

Cybulka klnąc i wrzeszcząc po rosyjsku 
wpadł na czochrającego kudłaty łeb chłopa, 
jak wieś wita carskich oswobodzicieli. 


Chłop smagnięty szpicrutą pokłonił się 
aż ku ziemi p począł na cały głos wrzeszczeć 
ku wsi. 

W jednej chwilt zaroiło się na drodze od 
bab i chłopów. Oszołomiony naród, który nie 
widział jeszcze takiego wojska, w siwych ku- 
brakach i ułankach z bączkami rosyjskiemi, 
uwierzył na ślepo, że ma rosyjski podjazd 
przed sobą. Ze wszystkich stron posypały się 
w łamanym języku ruskim wiadomości o „pro- 
klatych austryjcach*. 

— A ruskich sołdatów u was niet? — za- 
pytał bezczelnie Cybulka. 

Chłopi zdumieni spojrzeli po sobie. 

Ale pan kapral nie dał im czasu do na- 


**) Prowadź nas do wójta. 
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Jak się zaprawia drużyna p...ska 
do marszu szlakiem Kadrówki. 


Za trzy miesiące, w historyczny dzień 
6 sierpnia, wyruszą z Błoń krakowskich dru- 
Żyny strzeleckie, ubiegające slę o pierwszeń- 
stwo w marszu na dystansie Kraków — 
Kielce. 

Niejednego strzelca już dziś zaciekawia, 
która też w tym roku zwycięży drużyna. Ten 
zaś kto sam przygotowuje się do wzięcia 
udziału w marszu Kadrówki, będzie rad dowie- 
dzieć się, jak jedna z drużyn. nazwana w ty- 
tule tego artykułu „p...ską*, opracowała dla 
siebie metodę ćwiczeń marszowych, wzorując 
się na przykładach wybitnych piechurów pol- 
skich*) i zagranicznych.**) 

Oto jak wspomniana drużyna uza- 
sadnia przedewszystkiem potrzebę ćwiczeń. 
Nikt się nie dziwi bokserowi, gdy systema- 
tycznie ćwiczy mięśnie swych rąk i nóg aby 
nadać rękom odpowiednią siłę uderzenia a od 
nóg wymagać sprężystości i zwinności — ani 
Kolarzowi, który na swym stalowym ruumaku, 
ugania całemi godzinami po torzejwyścigowym 
dla przygotowania mięśni nóg. Kto chce mieć 
celnego strzelca w armji, ten ćwiczy go 
w strzelaniu, usprawniając jego oko i opano- 
wanie nerwowe i t. d. i t. d. Zeby zwyciężyć 
w marszu, który jest również gałęzią sportu, 


*) „Jak zwyciężać w chodzie“ K. Biernacki, wyd. 
Gebethnera i Wolffa, cena 40 groszy. 

**) Comment on marche“. F. Regnault, po 
francusku, Paryż. wyd. H. C. Lavaurelle. 
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trzeba się odpowiednio przygotować. P. Kazi- 
mierz Biernacki, który w roku 1917. zwy- 
ciężył w chodzie na dystansie 40 klm. 200 mtr. 
w swojej broszurce nazywa całość przygoto- 
wań „cwżcabą*, inni autorzy i fachowcy spor- 
towi nazywają — „zaprawą“. Tego rodzaju 
zaprawa jest podstawą zwycięstwa. 

` A teraz druga rzecz. Każdy przybór lab 
przyrząd sportowy, decydujacy o zwycięstwie, 
musi być bardzo starannie pielęgnowany, Za- 
równo przed zawodami, w czasłe zawodów jak 
i po nich. 

Kolarz oliwi rower, sprawdza łańcuch, 
przekładnie, reperuje opony, strzelec po każ- 
dym strzelaniu czyści karabin — piechur 
którego instrumentem jest para nóg, musi 
o nie dbać na każdym kroku. Wszelkie za- 
niedbanie w postaci nagniotka, wrastającego 
w ciało paznokcia, każde otarcie skóry musi 
być radykalnie wyleczone. Staranie o nogi to 
jest dopiero początek. Koła motocykla muszą 
być w porządku, ale bez dobrze funkcjonują- 
cego motoru daieko na motocykla takim nie zaje- 
dzie.Piechur ma swój motor,złożony z serca ipłuc. 
Kto ma złe krążenie krwi, słabe serce, kto nie 
umie należycie oddychać, ten nie może zwy- 
ciężyć w marszu. 

W ten sposób zapoznaliśmy się z drugim 
sekretem zwycięskiej drużyny t. j. z kygjeną 
ciała £ marszu. Ale to, co dotyczy hygjeny 
nie należy, proszę obywateli, do właściwej 
zaprawy, jest to pacierz, który bez żadnego 
przypominania ódmawiamy codziennie. 

Faktyczne przygotowanie rozpoczyna się 
od doboru strzelców do drużyny. W każ» 
dym oddziale strzeleckim znajdzie się zawsze 


mysłu. Klnąc na czem świat stoi, kazał się 
prowadzić do telefonu. 

Z gromady wystąpił cerkiewny  djak 
i przepraszając „sławnych* wojaków za ciem- 
notę chłopów, poprosił go za sobą. 

Cybulka zdając komendę nad oddziałem 
rzeźbiarzowi, jedynemu, który umiał po rosyj- 
sku, udał się za djakiem do cerkiewnej za- 
krystji skąd dobrze schowanym telefonem 
rozmówił się z placówką rosyjskiego korpusu, 
stojącą w St. S., donosząc jej niestworzone hi- 
storje o olbrzymiej armji austrjackiej, masze- 
rującej od Węgier na Orłowę, w zamian zaś 
otrzymując cenne dla siebie wiadomości i „roz- 
kazy dalszego działania“. Rozumie się, że cała 
ta jego blaga udała się tylko dzięki temu, że 
Cybulka był wogóle aktorem. I to też się ro- 
zumie, że diak w czasie rozmowy był z dru- 
giej strony drzwi i nie widział, że po skoń- 
czonej rozmowie Cybulka polowy aparat tele- 
foniczny zniszczył, zabierając pod kurtkę 
główne jego części. 

W drodze do oddziału, pan kapral od 
diaka dowiedział się dokładnie o nastroju wsi 


okolicznych, o kilku „szpionach* *) austrjac- 
kich i całej organizacji sprzyjającej rosjanom. 
Cybulka skwapliwie wypisał sobie nazwiska 
przywódców tej organizacji, by „podać ich ca- 
rowi do odznaczenia*. 

Uszczęśliwiona wieś obdarowała oddział 
sutymi prowiantami, odprowadzając go aż po 
ostatnie opłotki. 

Oddział znów ruszył z kopyta. zmienioną 
drogą nad Danajcem w stronę U. T. z po- 
wrotem. 

Nie kryjąc się już po bezdrożach, walili 
wprost na następną wieś. Ka ich zdumieniu 
jednak, gdy byli jaż o niecały kilometr od 
pierwszych chat, w pośród nich rozległo się 
kilkanaście strzałów i po chwili zobaczyli ja- 
kichś ludzi, czmychających na koniach w głąb 


*) „Szpion* — szpieg. 
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sposobność do poznania, Który ze strzelców 
chodzi najlepiej. Może się jednak zderzyć, że 
oddział nie odbywał jeszcze większych mar- 
szów i wobec tego nie zna swoich najtęższych 
piechurów, Trzeba wtedy wybierać kandyda- 
tów do drużyny marszowej „na oko*. P. Bier- 
nacki w cytowanej wyżej broszurze, tak uj- 
muje warunki, którym powinien odpowiadać 
piechur: „a (wzrost winien być nieco więcej, 
niż średni i wynosić 170-180 cm; b) nogi po- 
winny być możliwie długie, przyczem udo po- 
winno być stosunkowo dłuższe od goleuia; 
c) korpus winien być wysoki przy znacznem 
jednak rozwinięciu barki umiarkowanem—bio- 
der; d) stopy winny być długie; e) pożądana 
jest niewielka od 140 do 165 punktów." 

Nie tak to łatwo znaleźć wśród strzelców 
takich „wielkoludów." 

Drużyna  przemyska nie odpowiadała 
w zeszłym roku tak stawisnym warunkom, 
a jednak zwyciężyła. W roku obecnym z całą 
pewnością „podrosła*, ale chudziaków, wiatrem 
podszytych, jak owi pożądant przez p. Bier- 
nackiego piechurzy, co przy wżroście 180 cm. 
ważą poniżej. swego normalnego ciężaru — 
chyba, że nie będzie. 

Czyli, starając się wziąć pod uwagę 
5 przytocznych warunków, dobierzemy drużynę 
z posiadanego materjału ludzkiego, bo nam 
nie chodzi o ustanawianie rekordów śŚwiato- 
wych, lecz o wykazanie sprawności marszowej 
członków Związku Strzeleckiego. Marsz nasz 
odbywa się w mundurach strzeleckich, w obcią- 
żeniu patrolowem (karabin, bagnet, ładownica, 
plecak), a nie w stroju lekkoatletycznym, więc 
rekordu w chodzie nie pobijemy, starać się bę- 
dziemy natomiast ustalić granice możliwości ma- 
szerowania długodystansowego. Rozpoczynając 
ćwiczenia z drużyną wyznaczoną do marszu 
Kadrówki, musimy uprzytomnić sobie. że jest 
ona na przestrzeni Kraków — Miechów — Ję- 
drzejów chodem, a od Jędzejowa do Kiele mo- 
że być biegiem. Różnica między chodem 
i biegiem w zawodach biegaczy jest bardzo 
ściśle określona. W chodzie nie wolno zginać 
w kolanie nogi, będącej na przedzie w chwili, 
gdy noga z tylu odrywa się od ziemi, nle 
wolno isć „na palcach“, lecz należy dotykać 
ziemi przedewszyskiem obcasem (pięta), nie 
wolno zawisnąć w powietrzu t. j. mieć taką 
chwilę w marszu, kiedy żadna z nóg nie do- 
tyka ziemi. Dobrze znać te zasady, ale 
w marszu szlakiem Kadrówki, obowiązywać 
będzie chód wojskowy, obliczany nietyle na 
szybkość, przy której klasyczne właściwości 
chodu muszą być zachowane, lecz na wyżrzy- 
małość. Po tym ogólnym wstępie, w nastę- 
pnym numerze „Strzelca“ omówimy szczegó- 
łowo ćwiczenia marszowe p...skiej drużyny. 


Kik. 
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ODZNAKA PANSTWOWA P. W. 


W prasie codziennej ukazały się notatki 
o zamierzeniach M. S. Wojsk wprowadzenia 
specjalnych odznak dla żołnierzy, wyróżnia- 
jących się swoją pilnością, obowiązkowością 
i swojem poświęceniem w służbie wojskowej. 

Z regulaminu tymczasowego prowadze- 
nia prac p. w. na terenie DOK. IV (Łódź) 
wynika, że władze wojskowe tego DOK. wpro- 
wadziły dla członków stowarzyszeń przysposo- 
bienia wojskowego, czynnie ćwiezących, spec- 
jalną odznaką w postaci tasiemki  biało-czer- 
wonej na naramienniku, odróżntającej człon- 
ków odzisłów p. w. od reszty członków 
danego stowarzyszenia. 

Byłoby rzeczą nad wyraz celową, aby 
wszyscy członkowie którzy jako ochotnicy, lub ja- 
ko poborowi idą do wojska mieli prawo nosić 
specjalną odznakę o charakterze państwowym 
dla wyróżnienia w wojsku tych, który przed 
poborem o służbie wojskowej myśleli. 

Wiemy np.. że francuska armja poza licz- 
nemi ulgami dla członków stowarzyszeń p. w., 
wprowadziła taką odznakę. Strzelec w czasie 
pobytu w Związku posiada znaczek strzelecki, 
który jest mu drogi, jako oznaka o chwalebnej 
tradycji, harcerz dumny jest ze swego krzyża 
harcerskiego — dla każdej z nich, wstępując 
w szeregi armji, gdzie ma kontynuować swą 
pracę nad podniesieniem wartości bojowej 
i moralnej zołnierza polskiego — reprezentuje 
ideję ogólną „przysposobienia wojskowego”. 

Pionierzy tej idei winnt nosić w wojsku 
odznakę p. w.. Będzie ona zapłatą za ochotę 
i dotychczasową pracę w zakresie przysposo- 
bienia wojskowego. Czekamy rychłej realizacji. 

K.-i- L-ku. 


POWIATOWE KOMITETY WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO. 


W ślad za organizacją wojewódzkich komitetów 
W. F. iP. W., powołane zostają powiatowe (miejskie) 
komitety, które obejmą kierownictwo naczelne nad 
wychowaniem fizycznem młodzieży w szkołach i orga- 
nizacjach przysposobienia wojskowego. W skład komi- 
tetów powiatowych wchodzą: 1) inspektor szkolny, 
2) dowódca garrizonu wojsk, 3) starosta (prezydent 
miasta), 4) jedna osoba z «ośród nauczycielstwa szkół 
Średnich, 5) jedna osoba z pośród nauczycielstwa 
szkół powsrechnych, 6) jedna osoba z pośród nauczy- 
cielstwa szkół zawodowych, 7) oficer instrukcyjny, 
8) lekarz powiatowy, 9) trzech przedstawicieli Sejmiku 
powiatowego (Rady miejskiej), oraz 10) osohy powałane 
przez Prezydjum wojew. komitotu W. F.i P. W. 


OBOZY LETNIE PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO. 
W związku z wydaniem rozkazu przez M. S. 
Wojsk. o zorganizowaniu w r. bież. ebozów letnich 
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P. W., dowiadujemy się o ilości miejsc dla uczestników 
obozu w poszczególnych D. O. K. a mian.: D. O. K. 
Warszawa — 1000 ludzi, D. O. K. Lublin — 700 ludzi, 
D. Ó. K. Grodno — 700 ludzi, D. O. K. Łódź -- 1000 
ludzi, D. O. K. Kraków — 1000 ludzi, D. O. K. Lwów— 
800 ludzi, D. O. K. Poznań i D. O. K. Przemyśl po 
1000 ludzi, D. O. K. Pomorze i D. O. K, Brześć nad 
Bugiem 506 ludzi. W tej liczbie przewidziany jest 
również centralny obóz Sokoła, erganizowany na tere- 
nie D. O. K, Przemyśl, oraz obóz żeński organizowany 
na terenie D. O. K. Lwów. 


WAŻNE ROZPORZĄDZENIE RADY 
MINISTRÓW. 


Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 25 kwiet- 
nia r. b. została powołaną, przy Ministerstwie W. R. 
i O. P. Naczelna Rada Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego. Rada Naczelna W.F, i P. W, 
powołana została niezależnie od ustawy o wychowaniu 
fizycznym i przysposobieniu wojskewem, która zostanie 
wkrótce złożona ciałom ustawodawczym. Przewodni- 
czącym Rady Naczelnej został mianowany vice-minister 
Łopuszański. W skład Rady wchodzą: przedstawiciele 
M.S.Wojsk. M. S. Wew. (Generalna Dyrekcja Zdrowia), 
Min. Pracy i O. Sp., oraz delegaci Min. W. R.iO.P: 
łącznie z przedstawicielami organizacji sportowych 
i przysposobienie wojskowego i osób pracujących na 
tym polu. Dalsze szczegóły podamy w dniu jutrzejszym. 


OBOZY LETNIE PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO W R. 1925. 


W reku bieżącym zostanie zorganizowane na 
całym terenie Rzpltej 85 obozów letnich po 100 ucze- 
stników każdy, co razem wyniesie 8,500 uczestników. 
Witększość uczestników obozów stanowić będzie mło» 
dzież szkolna dla której przewidziane jest 80% miejsc. 
Pozatem zostaną zorganizowane obozy dla młodzieży 
akademickiej oraz dla młodzieży zorganizowanej w sto- 
warzyszeniach przysposobienia wojskowego jak „Strze- 
lec*, „Sokół*, „Harcerz* iip. Odrębnym typem obozów 
będą obozy przeznaczone dla nauczycieli szkół średnich 
i powszechnych oraz kierowników hufców szkolnych, 
Zgłoszenia uczniów należy składać przez dyrektorów 
szkół do kancelarji oficerów instrukcyjnych. Natomiast 
kandydatów młodzieży stowarzyszonej zgłaszają zarządy 
stowarzyszeń również du oficerów instrukcyjnych. 


APOLONJUSZ ZARYGHTA, 


O łucznictwie w południowej Brazylii. 


Jeśliby w przeciętnem, polskiem towa- 
rzystwie wspomnieć o łuku, jako narzędziu 
zarobkowania — to wywołałoby się samo chy- 
ba zdziwienie, iakie wywołują opowieści Jac- 
ka Londona i Conrada o żaglowcach, przemie- 
rzających wlelkie morza i oceany. 

Przeciętnemu czytelnikowi, zapatrzonemu 
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w zdobycze nowoczesnej techniki wydaje się, 
że stary starannie zbudowany żaglowiec nale- 
ży do zabytków muzealnych, i tam go można 
jeszcze zobaczyć. A tymczasem wielkie stat- 
ki żaglowe zarabiają olbrzymie procenty nor- 
weskim 1 innym właścicielom, a piloci jedne. 
go z największych portów wschodnio-brytań: 
skich—Soutampthon — zawijają do transatlan- 
tyckich parowców na małych jachtach żag- 
lowych. 

W analogicznem położeniu znajduje się 
jedna z najstarszych broni ludzkości — łuk. 

Wywoła to może zdziwienie tem nie- 
mntej jest faktem, że łuk jest dla wielu ple- 
mion indyjskich południowej Brazylji środkiem 
zarobkowania i narzędziem pracy.  Przytem 
LA chodzi tu wcale o indjan dzikich. Wcale 
nie! 

Istnieją bowiem licznie osładłe rodziny 
Caynasów, Caingangrów, Dorinsów, Guayeuru 
i innych, które umieją używać broni palnej. 
Posiadają proch, strzelby i wielkie pistolety 
pistonowe, jednakże w pewnych wypadkach 
wołą stosować łuk. 

To też w tych krajach łucznietwo żyje, 
jest jeszcze ciągle dla pewnej liczby ludzi po- 
trzebną i codzienną praktyką. Z tego znów 
wynika, że łacznictwo jako sport, ma tuż 
w pobliżu wiele wzorów praktycznych, na któ- 
rych może się opierać. 

Trzeba jednak przyznać, że mimo to bra- 
zyljanie nie objawiają pod tym względem 
specjalnej działalności, ant zainteresowania. 

A wartoby podpatrzeć metody strzelania 
indjan i sposób treninga. 


* x 

Charakterystyczną cechą wszystkich łuków 
południowo-amerykańskich jest ich długość. 

Najkrótszy łuk, używany na codziennych 
wyprawach mierzy około 1.80 m. do 1.90. 

Wielki zaś, pojowy łuk dzikiego plemie- 
nia Batakudów, ma przeszło, 2 m. 10 cm. dłu- 
gości. 

Łuk ten jest zrobiony z bardzo twarde- 
go i ciężkiego gatunku drzewa, które posiada 
sprężystość równą chyba stali, 

Kształt łuku jest dość dziwny i niespo- 
tykany; mianowicie część środkowa jest zu- 
pełnie prosta, nie posiada ona wcale tego cha- 
rakterystycznego wygięcia, jakie posiadał daw- 
ny łuk grecki, albo też niektóre modele współ- 
czesne. Za to obydwa końce są zagięte pod 
kątem mniejwłęcej 120% i są nieco cieńsze od 
części środkowej; do nich przymocowuje się 
cięciwę na specjalnych karbach. Cięciwa jest 
sporządzona przez indjan domowym sposobem 
z włókien pewnych, im tylko znanych traw. 

Nikt z europejczyków, mieszkających na- 
wet od kilkunastu lat w Ameryce, nie umiał 
mi nazwać ani gatunku drzewa, używanego do 
wyrobu łuków, ani rośliny, z której wyrabiają 
się cięciwy o niezrównanej mocy. 


Wielki łuk bojowy plemienia B>tokudów wraz 
ze strzałami. 


(fot. A. Zarychta — Parana) 


Strzały są równie wielkie. jak i sama 
broń. Do wielkiego łuku, który powyżej opi- 
sałem, używają indjanie prawdziwych dziry- 
tów, bo na taką nazwę sasługują strzały, ma- 
jące koło 2 m. długości. Do łuków mniej- 
szych, myśliwskich używa się strzał krótszych. 
jednakże mających do 1 m. 80 cm. 

Pomimo swojej wielkości i mocy, strzały 
te są bardzo lekkie. 

Na jednym końcu strzały przywiązuję się 
dwa pióra w ten sposób, że nadają one jej 
dość szybki ruch obrotowy, łuk więc indyjski 
jest jak gdyby bardzo odległym wstępem, 
prawzorem, właściwie ideją do współczesnego 
gwintu. 

Nasze modele strzał nie wszystkie posia- 
dają tak ułożone pióra, aby nadały ruch obro- 
towy pociskowi co znacznie skraca nośność łu- 
ku i źle wpływa na jego celność. 

Istnieją trzy zasadnicze modele strzał: 
a) strzała, uźywana do polowania na ryby 
b) na ptaki i c) na grubego zwierza. ladjanie 
brazylijscy nie używają Kołczana i strzały no- 
szą w ręce, w czem możemy ich tylko naśla- 
dować. 

Grot strzały na ryby posiada nacięcia, 
zapobiegające przed wyśliznięciem z prężnego 
ciała ryby. 

Strzała na ptaki jest zwykie krótsza i po- 
siada grot w formie dwóch stożków, ułożo- 
nych podstawami, stożek górny jest przytem 
nieco wklęsły. Taka strzała nie niszczy upie- 
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rzenia ptasiego 1 przeważnie nie zabija, a tyl- 
ko ogłusza. 

Wreszcie trzeci groźny typ strzały na 
grubego zwierza, posiada grot w formie krót- 
kiego miecza rzymskiego o nieco wklęsłym 
brzeszczocie i z dwiema zadziorami na Końcu. 
Ostrze grotu jest tępe i szerokie. 

Ostrze tego typu powtarza się u indjan 
i przy innych rodzajach broni ręcznej, 

Prawie zawsze spotykamy takie rodzaje 
strzał, oczywiście obok innych wzorów nieco 
odmiennych. Jednakże podział na 3 typy 
zachowuje się wszędzie. 

Groty są wykonywane w drzewie. Rzad- 
ko można spotkać żelazo i to tylko w trzecim 
typie strzał (na grubego zwierza). Drewniane 
ostrze jest jednak niezwykle twarde. — Jeden 
z moich znajomych, inżynier Trempczyński, 
opowiadał mi, że taką drewnianą strzałą zabi- 
to mu jednego z jego tragarzy, przyczem 
strzała przeszyła drewniane podło z instrumen- 
tem mierniczym, wychodząc przez piersi trupa. 

Strzelanie odbywa się zasadniczo dwoma 
sposobami. Z wielkiego łuku strzela indjanin. 
leżąc na plecach, przyczem wielkie palce jego 
nóg przytizymują łuk poziomo. Strzała leci 
po bardzo stromym torze i spada na cel zgóry. 
Jest to jedyny możliwy sposób strzelania w gę- 


Strzelanie z pozycji grzbietowej. 
(fot 4. Zarychta — Parana) 
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stej dżungli brazylijskiej, gdzie przez zbitą 
ścianę roślinności niepodobna się przedrzeć. 
Natomiast stosunkowo łatwo można wypatrzeć, 
otwór ku górze w sklepieniu liści i gałężi. 

Ten sposób strzelania ćwiczy nietylko 
mięśnie rąk, ale i nóg, piersi, grzbietu i brzu- 
cha. I chociaż wymaga mało estetycznej, a na- 
wet komicznej postawy—to jednak godny jest 
polecenia ze względu na korzyść, jaką daje 
ćwiczenie, wpływa na rozwój prawie wszyst- 
kich mięśni ciała. 

Możnaby wprowadzić ten sposób strzela- 
nia do naszych drużyn łaczniczych, należałoby 
tylko zaopatrzyć się w łuki nieco większe 
l o silniejszej konstrukcji. 

Z innych typów łuku—indjanie strzelają, 
przyjmtując znaną postawę łuczniczą: ciało 
zwrócone lewym, lub prawym bokiem do celu, 
lewa (lub prawa) ręka wyprostowana trzyma 
łuk pośrodku, opierając go jednym końcem 
zlekka o ziemię; ręka prawa (iub lewa przy 
odwróconej postawie) napina cięciwę. 

Taka postawa znakomicie ułatwia celowa- 
nie. Indjanie często przytrzymują dolny ko- 
niec łuku wielkim napoły chwytnym palcem 
lewej nogi, co im ułatwia silniejsze napięcie 
cięciwy— strzała idzie wtedy b. daleko. 

Z wielkiego łuku hatakudzkiego, przy 
strzelaniu z postawy grzbietowej nawet bez 
specjalnego przygotowania można wyrzucać 
strzały na imponującą odległość 70 metrów. 

Na całym, wielkim kontynencie Ameryki 
Południowej błąkające się szczepy indyjskie 
stale używają łaków na swoich wyprawach 
myśliwskich. A nawet te z nich, które przy- 
jęły cywilizację i osiadły uprawiajac rolę, obok 
strzelby używają b. często łuku, szczególniej 
jeśli chodzt o polowanie na rzadkie okazy ryb, 
przebywających na płytkich bystrzynach licz- 
nych rzek. W sezonie rybackim można wi- 
dzieć indjan, brodząch po kołana w wodzie 
i wypatrujących zdobyczy. Z niesłychaną 
szybkością i siłą napinają łuki i wypuszczają 
strzały. Trafiona ryba unosi pocisk xz sobą; 
wystaje on wtedy nad powierzchnią wody 
zdradzając położenie zdobyczy. 

Również jeśli chodzi o zapolowanie po 
cichu, bez zdradzania się strzałem, indjanin 
chwyta za swój niezawodny łuk. 

Nic więc dziwnego, że łucznictwo jest 
tutaj poprostu potrzebą i praktykuje się je 
codziennie. 

Jako sport pojawia się w Brazylji tylko 
sporadycznie, o jakiejś organizacji łuczniczej, 
czy zawodach nie słychać wcale. 

Za to w Argentynie, osadnicy szwajcarzy, 
jako tradycyjni spadkobiercy Wilhelma Tella, 
założyli pierwsze oddziały strzeleckie (tiro ar- 
gentyńskiej—nie zapominają również i o łucz- 
nictwie, traktując je na równi, a może i wię- 
eej z każdą inną działalnością sportową. 

W kolonjach pelskich w Paranie, Komen- 
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da Główna „Junaka“ zamyślała o wprowadze- 
niu zawodów łucznictwa, rozpoczynając od 
Średniej Szkoły w Marechal-Maliet. Rezultaty, 
osiągnięte przy obu rodzajach strzelania, roko- 
wały normalny rozwój tego sportu. 


+ * 

Łucznictwo ma to do siebie, że pociąga 
nietylko urokiem samej broni niezmaszynowa- 
nej, tak jak broń palna, ale i dlatego, że sto- 
sunkowo dużą wprawę osiągnąć można w krót- 
kim czasie. 

Wystarczy zacząć, a rezultaty same za- 
chęcą do kontynuowania tego wszechstronnego 
sportu. 


* 
* a 


Należy się też spodziewać, że kiedy w naj- 
bliższym czasie łucznictwo będzie jednym 
z najpopalarniejszych sportów, kraje Ameryki 
Południowej mogą się stać rezerwoarem mi- 
strzów w strzelaniu z łuku i terenem prak- 
tycznego łucznictwa. 


KURSY STRZELECKIE W TORUNIU. 


W związku z wiadomością o mających się odbyć 
kursach strzeleckich dla młodzieży sokelej, strzeleckiej 
i innych. dowiadujemy się, że Min. spr. wojsk. polecił 
Centralnej Szkole Strzelniczej w Toruniu rozpocząć 
rzeczone kursy w dnin 8 ezerwca b. r. na przeciąg 
3 tygodni. 


ZJAZD BRACTWA STRZELCÓW 


KURKOWYCH. 
W dn. 27, 28 i 29 czerwca b.r. odbędzie się 
ogólny zjazd Bractw Sirzelców Kurkowych 


w celu”. zawiązania centralnej organizacji pod 
nazwą, Polski Związek Bractw Strzelców Kurkowych*. 


3-ci Maj, 


Dzień 3-go Maja — rocznica uchwalenia 
konstytucji 1791 roku — w roku bieżącym był 
świętem narodowym o całkiem innym chara- 
kterze aniżeli lat ubiegłych. 

Tradycja pochodów, przesyconych świet- 
nością i powagą — lecz nie nie dających kon- 
kretnego, została zerwaną. 

Dzień 3-go maja miał być dniem radości 
i wesela. lecz tego mało—miał on być wskaźni- 
kiem dorobku naszego we wszystkich dziedzi- 
nach pracy, miał być wskaźnikiem naszej tę- 
żyzny fizycznej i moralnej. 

Równoległość dążeń pradziadów naszych 
z dążeniami naszemi, wyrażonemi w tym dniu 
uroczystym jest ścisła i jasna. 

W roku 1791 wszystko co było najlep- 
szego w narodzie, dążyło do ustalenia bytu 
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państwowego, do oczyszczania i odrodzenia 
ducha narodowego tak skażonego w owych 
czasach—a dążenia te wyrażone zostały w ak- 
cie konstytucji — najbardziej demokratycznej. 

Dziś dla obywateli odrodzonej Polski 
dzień ten musi być dniem radości i wesela, 
jako dowód, że Naród nasz mógł wykazać 
i przekonać świat cały, że ma w sobie tyle sił 
i ducha, by „powstać i żyć“. 

Kto zwycięży i spocznie na laurach ten 
stokroć więcej przegrywa. 

Tego czynić nam nie wolno. 

Otoczeni zewsząd przez wrogów, czyha- 
jących na nasz byt państwowy, na naszą wolność, 
musimy ciągle czuwać. 

Praca nad sprężystością ciała 1 ducha to 
jeden z najgłówniejszych celów naszego życia. 

Dzień 3-go maja musi przejść do tradycji 
naszej państwowości, jako dzień rewji naro- 
dowej, podczas której przekonamy się jakie 
braki posiadamy, a nad czem pracować musi- 
my w roku przyszłym, by te braki usunąć. 

Dzień ten co roku musi nam dodać bodź- 
ca do pracy nad wyrobieniem tężyzny, tak po- 
trzebnej w narodzie. 


Rewja Narodowa. 


W roku bieżącym, czy to z niedostatecz- 
nego zrozumienia, czy też z powodu zbyt 
krótkiego czasu do uskatecznienia planów, za- 
kradło się wiele luk, jakie w przyszłości za- 
pełnić musimy. Zdaniem moim, na całym te- 
renie Rzeczypospolitej za mało były podkreś- 
lone pokazy wyrobienia fizycznego, które pro- 
pagując ten ważny czynnik odrodzenia fizy- 
cznego narodu, dodały bodźca i zachęciły ca- 
łe legjony młodzieży do współudziału. 


Bieg Sztafetowy Łódź — Warszawa dla 
stolicy. 


Prócz pokazów atletycznych i biegu szta- 
fetowego Łódź— Warszawa rok bieżący więcej 
nic nie przyniósł — i w tym wypadku udział 
organizacji i związków był bardzo nikły. 

Na tym miejscu wypada podkreślić bardzo 
małe zainteresowanie tym biegiem całego sze- 
regu organizacyj i związków sportowych, wy- 
chowania fizycznego i przysposobienia wojsko- 
wego, które udziału swege nie zgłosiły choć 
uczynić to powinny. 

Ze zgłoszonych sześciu drużyn, jak po- 
dawałem czytelnikom naszym w poprzednim 
numerze, wycofali swój udział Ł. O. Z. L, A. 
i szkoła podchorążych. 

Ilościowo jednak sztafeta nie zmniejszyła 
się, gdyż Dok IV (Łódź) rozbiło się na dwie 
drużyny, a mianowicie na drażynę 10 Dyw. 
Piech. i 26 Dyw. Piech. i prócz tego przystą- 
piło A. Z. S. 

Pierwszy ten bieg na tak dużej przestrze- 
ni przyczynił organizatorom wiele kłepotu, jed- 
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nakźe zdołano szczęśliwie z nich wybrnąć i po 
za drobnemi usterkami i nieprzewidzianemi 
przeszkodami w czas usuniętemi wypadł zna- 
komicie. 

Entuzjazm i zainteresowanie miejscowości, 
przez które przechodziła sztafeta było ogromne, 
już od samego rana zauważyć się dało, iż 
ludność pomimo niepogody skupiała się wzdłuż 
trasy biegu i całemi godzinami oczekiwała by 
ujrzeć biegnących zawodników. 

Entuzjazm biegnących pomimo deszczu 
chłodu i długiego oczekiwania na zmianę był 
niesłychany. 

W Łodzi z placa Wolności na strzał star- 
tera zawodnicy ruszyli w ostrym tempie, od 
samego początku na czoło wysunął się Warsz. 
Zw. Lekkoatletyczny, następny biegnie Akad. 
Zw. Sportowy wreszcie DOK. Nr. 1 i inne 
drużyny biorące udział. 

Do końca biegu główna walka o pierw- 
szeństwo toczyła się pomiędzy W. O. Z. L. A.— 
DOK Nr 1 iA.Z SG. którzy przybyli na 
dziedziniec Belwederu w tym porządku, czwar- 
tą drużynę przybywa lo Dyw. Piech. piątą — 
Zw. Strzeleckiego, 26 Dyw. Piech. do mety 
nie przybyła, z powodu braków organizacyj- 
nych tejże. 

Zwycięska drużyna wręczyła Panu Pre- 
zydentowi Wojciechowskiemu sztafetę z hoł- 
dem a w zamian otrzymała piękny puchar 
przechodni, ofiarowany przez Redakcję Prze- 
glądu sportowego. 

Udział Zw. Strz. w sztafecie Łódź — 
Warszawa. 


Drożyna Zw. Strzeleckiego przybyła na 
dziedziniec Belwederu piąta — z ogólnej ilo- 
ści sześciu. 

Walczyła i zmagała się ona ze współza- 
wodnikami pierwszej jakości i to takiej jak 
W. O.Z. L.A, A.Z.S. t. j. związkami 
czysto sportowemi, będąc sama stowarzysze- 
niem przysposobienia wojskowego — wytrwa- 
ła jednak i do mety przybyła. 

Drużyna nasza wypróbowała swych sił 
i to sił faktycznych, gdyż tak bliski termin nie 
pozwolił nam na przeprowadzenie potrzebnych 
treningów, a nawet dla naszej organizacji, 
biorąc pod uwagę, że lwia część naszych za- 
wodników to ludzie pracujący fizycznie i to 
ciężko, był zbyt krótkim dla samego jej zor- 
ganizowania. 

Wyekwipowanie naszej drużyny pozosta: 
wiało dużo do życzenia. Wielu zawodników 
Zw. Strzeleckiego zmuszonych było biegać boso 
z braku odpowiedniego obuwia. 


Wskazania ma przyszłość. 


Tegoroczny 3 maj dla organizacji naszej 
nie tylko w Stolicy lecz i na prowincji we 
wszystkich naszych oddziałach był rzeczywiście 
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tym wskaźnikiem pracy przerobiono) we 
wszystkich dziedzinach naszego programu. 
Z tej „Rewji* wyciągnąć musimy pewne 
wnioski, a wprowadziwszy je w przyszłości 
w czyn dojdziemy do zupełnngo udoskonalenia 
swej tężyzny. 

A więc: 

„Pracą i wytrwałością do celu“! 


Defilada. 


Z pośród wszystkich stowarzyszeń p. w., 
które defilowały przed P. Prezydentem Rze- 
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czypospolitej—na pola Mokotowskim—Związek 
Strzelecki wykazał największą sprawność, za 
co go też zgromadzona publiczność nagro- 
dziła rzęsistemi oklaskami i okrzykami: „Niech 
żyją strzelcy“. Kompanję prowadził kap. Bor- 
kowski. Komendant Obwodu Warszawa Powiat 
ob. Michałowski został dekorowany przez Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej w Belwederze 
srebrnym medalem zasługi „3-go Maja“. 


i bn 


=- Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Warszawski. 


ODZNACZENIA W OKRĘGU 
WARSZAWSKIM. 


WARSZAWA. Komendant Obwodu Warszawa 
Powiat.-ob. Kazimierz Michałowski w dalu 3 maja zo- 
stał dekorowany osobiście przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej na dziedzińcu Belwederskim medalem 
zasługi 3 maja. 

ŻYRARDÓW. 3 maja obchodzono zgodnie z te- 
gorocznym programem uroczystości. Dzień cały był 
pełen imprez, które wykazały wielką tężyznę. a mia- 
powicie: zawody sportowe, strzelanie, popisy gimna- 
styczne i t p. Z nagród przeznaczonych na te cele 
zdobyli: 

Nagrody w zawodach strzeleckich ob. ob. Fr 
Ekstejn — I-ą, Stanisław Stypuła — Il-ą i W. Furma- 
nik — IM-ą. W zawodach z broni małokalibrowej 
ob. ob. Ziębiński—I-ą, Kowalski—II ą i Ciesiełski—III-ą, 
Zaznaczyć należy, że w zawodach brały udział i inne 
organizacje. Związek Strzelecki odniósł pełne zwy- 
<cięstwo. 

Sztandar Związku Strzeleckiego został odzna- 
czony medalem zasługi przez Starostę w imieniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

BIAŁYSTOK. W zawodach sportowych i lekko- 
atletycznych zwycięzcą nagrody Okręgu Warszawskiego 
został członek Związku Strzeleckiego ob. Pacewicz 
Henryk. 


OBLĘŻENIE BANDYTY PRZEZ STRZEL- 
CÓW ŻYRARDOWSKICH. 


Dnla 28 kwietnia r. b, policja żyrardow 
ska wykryła miejsce, w którym się zakwatero- 
wał głośny bandyta Poplielarz teroryzujący od 
dłuższego czasu całą okolicę. Kryjówka Popie- 
larza mieściła się w małej wiosce koło Zyrar- 
dowa w niezamieszkałym domu. 

Gdy policja żyrardowska rozpoczęła oblę- 
Żenie domu — bandyta stawił rozpacziiwy 
opór, a będąc w posiadaniu licznej broni, wiel- 
kiej ilości amunicji i granatów ręcznych, 


mógł był się przebić przez nieliczny kordon 
policji (której w dodatku zabrakło amunicji) 
i zbiec do pobliskiego lasu. Wobec takiego 
stanu rzeczy komendant policji zwrócił się o 
pomoc do żyrardowskiego oddziału Zw. Strzele- 
ckiego, który też w liczbie 16 strzelców pod 
dowództwem Komendanta Obwodu ob. R. Tar- 
gońskiego i Komendanta Oddziału ob. Szypuły 
pospieszył na pomoc. Strzelcy otoczyli budynek 
t rozpoczęli regularnie obleżenie. Bandyta, 
który nie miał nie do stracenia, bronił się za- 
ciekle, raniąc dwóch policjantów. Ponieważ 
oblężenie przciągnęło się zbyt długo, obecny 
na miejscu Starosta pow. Błońskiego polecił 
podpalić budynek, co też strzeley uczynili. 
Popielarz wyskoczył z płonącego domu usiłu- 
jac przebić się przez kordon i wtedy padł pod 
kulami strzelców. 

Starosta złożył oddziałowi podziękowanie 
za pomoc w zlikwidowaniu groźnego bandyty. 

Obecni na miejscu przedstawiciele prasy 
stołecznej, zwrócili się do kierownictwa strze- 
leckiego o informacje.  Charakterystyczne 
jest, iz mimo że prasa została poinformowaną 
o przebiegu akcji, o udziale strzelców prze- 
milczano całkowicie. W jednym z pism ilustro- 
wanych podano nawet fotografję z mometu 
oblężenia, na której widać umundurowanych 
strzelców strzelających do bandyty, zaś pod 
ilustracją znajduję się podpis — wywiadowcy 
policyjni oblegają bandytę Popielarza. 

Nie mogą nam już wymyśleć jakiejś no- 
wej „zbrodni* to starają się ukryć prace nasze 
w cieniu, przy pomocy fałszowania prawdy, 
byleby tylko społeczeństwo nie zdobyło do 
nas zaufania. 

A Hindenburg t Apfelbaum się cieszą. 

K B. 


Sam. Okręg Wilno. 
3-CI MAJA U STRZELCÓW WILEŃSKICH. 


Chcąc godnie uczcić święto Konstytucji 3-go Ma 
ja, Zarząd Podokręgu N 1 m. Wilma, Samodzielnego 
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Okręgu Wileńskiego Żwiązku Strzeleckiego urządził uro- 
czysty obchód. W dniu tym Strzelcy zachwycali Wil- 
no swoją postawą i sprawnością podczas defilady. Głę- 
bokie szeregi strzeleckie w przepisowych mundurach 
zwraeęały na siebie spojrzenia tłumów przygladających 
się defiladzie. „Strzelcy idą* zewsząd rozlegały się 
okrzyki. . 

Po defiladzie oddziały odmaszerowały do Ko- 
mendy Okręgu, gdzie złożyły broń. O godz. 7 wieczo- 
rem w lokalu Zarządu Okręgu, przy ul. Dcmini- 
kańskiej 13 zebrał Zarząd Główny z prezesem mec. 
Witoldem Abramowiczem na czele, Zarząd podokrę- 
gu M 1 oraz liczni goście ze sfer wojskowych i liczni 
przedstawiciele władz administraeyjnych. Przed właś- 
ciwym obchodem nowoprzyjęci Strzelcy złożyli przy- 
sięgę. 

Na salę wkroczyły 2 oddziały Strzeleckie i usta- 
wiły się w dwuszeregu. Przed front wystąpili ci, któ- 
rzy mieli składać przysięgę. Po wezwaniu do przysięgi 
następuje c'sza. Prezes Abramowicz odczytuje najpierw 
prawo strzeleckie, a następnie Rotę przysięgi. 

Padają słowa pełne znaczenia i powagi, słowa 
miłości Ojczyzny i ofiarnej dla niej pracy. Młodziutkie 
twarze pobiadły, oczy goreją, a piersi zda się rozsadza 
jakiś płomienny zapał. Czują dobrze, że odtąd pierwsze 
miejsce w ich myślach i poczynaniach zajmować bę- 
dzie miłość Ojczyzny. Po przysiędze przemawia pre 
zes Abramowicz. Z ojcowskiem uczuciem zwraca {się 
do Strzelców — nowicjuszy i wskazuje im główne za- 
dania ideji Strzeleckioj. Przypomina szare postacie, 
które z pieśnią na ustach szły na bagnety moskiewskie 
za Polskę. 

Po słowach mec. Abramowicza, wszyscy goście 
i członkowie przechodzą do sali teatralnej. Podnosi 
się kurtyna i na scenie ukazuje się sekretarz Zarządu 
Okręgu ob. Maciukiewicz Wacław. W krótkich sło- 
wach skreślił dzieje i znaczenie Konstytucji 3-go Maja 
i nawołuje obecnych, aby kształcili się w kierunku 
ideologji Związku Strzeleckiego. Po tem zagajeniu 
rozpoczęły się produkcje artystyczne. Na pierwszy 
pian wysunęli się ob. Czarski, wypowiadając z siłą 
i ekspresją kilka okolicznościowych utworów, oraz ob. 
Jachimowiczówna, która zyskała sobie gorące oklaski 
za przemiłe piosenki. 

Po produkcjach sekcja teatralna Związku Strze- 
leckiego odegrała sztukę w 3 aktach Bałuckiego „Rad- 
cy pana radcy“. O grze świadczyły salwy śmiechu na 
sali i grzmot oklasków przy końcu każdego aktu. Po 
przedstawieniu rozpoczęły się tańce, które trwały do 


wschodu słońca. 


Okręg Brześć nB. 
Z ODDZIAŁU W BIAŁEJ PODLASKIEJ. 


Dzień 15 marca b. r. pozostanie na długo w pa- 
mięci naszego Oddziału. W dniu tym gościł w naszem 
mięście Prezes Honorowy naszej organizacji ob. Wa- 
cław Sieroszewski, korzystając z tego był On i w na- 
szym oddziale 

Zrana Oddział nasz ze swym sztandarem ufor- 


S T-R Z- E L-E- C 17 


mował się przed lokalem w koszarach Brzeskich, Na 
uroczystość tą zebrał się cały Zarząd, przybył też nasz 
oficrer instrukcyjny por. Albert i kapelan wojskowy 
ksiądz Skrzymowski, który się stale nami opiekuje 
i miewa z nami pogadanki. Punktualnie o godzz. 1l-ej 
przybył ob. Sieroszewski, oddział zprezentował broń, 
komendant oddziału podszedł z raportem, poczem ob. 
Sieroszewski rozpytywał się komendanta o żyzie od- 
działu. Odbyła się defilada, po której oddział przerobił 
ćwiczenia, — tyle było na podwórzu 

W lokalu zaś naszym, dokąd zebrali się wszyscy 
obecni, powitał ob. Sieroszewskiego, prezes naszego 
oddziału, który podniósł wielkie zasługi naszego znako- 
mitego gościa, dla Polski Ludowej, w szczególności 
dla przygotowania zbrojnej obrony Ojczyzny. Na to po- 
witanie odpowiedział jak zwykle w gorących słowach 
i dużym entuzjazmem ob- Sieroszewski, który mówił 
o tym jak wielkie znaczenie dla obrony kraju ma spra- 
wa przygotowania rezerwy dla armji, zachęcał do jak- 
najliczniejszego udziału w „Strzelcu*, wspomniał o bi- 
twie pod Kobylanami w końcu 1918 roku' które się znaj- 
dują o kilkanaście kilometrów od Białej, gdzie kilkuset 
członków P. O. W. zmusiło armję niemiecką do obra- 
nia sobie innej drogi przy odwrocie z Rosji. 

Serdecznie żegnany ob. Sieroszewski opuścił 
nasz lokal. Po południu odbył się w mieście odczyt 
ob. Sieroszewskiego, który się cieszył niebywałą jak 
na Białę frekwencją. — 


Okręg Lwowski. 


PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
OKRĘGU WE LWOWIE. 


Dnia 26 kwietnia r. b. odbyło się we Lwowie 
Plenarne posiedzenie Zarządu Okręgu Lwowskiego pod 
przewodnictwem Prezesa Okręgu ob. prof. posła Ka- 
zimierza Bartla. Na Zjazd przybyli: Komendant Główny 
Zw. Strzel. ob. Kazimierz Kierzkowski i Delegat Zarządu 
Głównego ob. Tytus Czaki, oraz delegaci obwodowi 
i sam. oddziałów Okręgu w ogólnej liczbie 25 ucze- 
stników. D. O. K. reprezentował mjr. Wójcik. 

Według sprawozdań delegatów— praca na terenie. 
Okręgu Lwowskiego przedstawia się jak następuje: 


OBWÓD TARNOPOL. 


Dane statystyczne. 


Obwód Tarnopol liczy obecnie 5 oddzi: łów czyn- 
nych i jeden nieczynny. Z 5.ciu oddziałów czynnych 
przypada na sam Tarnopoj 3, t. j. Oddz. Kolejowy, 
Odd. Widackiego i Oddz. Żeński, pozostałe zaś dwa 
oddziały czynne znajdują się w Podwołoczyskach i Ło- 
zowej. Jeden O. dział nieczynny jest w Kołodziejówce, 
Wszystkie wymienione Oddziały liczą razem 314 człon- 
ków z czego 203 czynnych i 111 wspierających, kobiet 
40. Umundurowanych całkowicie strzelców jest 42, 
częściowo 24. B. wojskowyah jest w Oddziałach 80, 
z czego 20 podofieerów, 40 szeregowych. Kursy instruk- 
torskie w obozach letnich i dwa kursy przysposobłenia 
wojskowego we Lwowie ukończyło 18-stu strzelców. 
Trzy miesięczny kurs karabinów maszynowych przy 
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Pol. Państw. w Podwoltoczyskach uk ńczyło 52 strze 
Gów z oddziału w Podwołoczyskach. Kurs karabinów 
maszynowych przy 54 p. p. kres. w Tarnopolu ukoń- 
czyło 41 strzelców z Oddziału Kolejowego. 

Na ogólną liczbę 314 członków „Strzelca“ jest 
132 rzemieślników, 85 włościan, 26 ro>otnikówi 70 
inteligentów. 


Prace wojskowe 


Cwiczeń wojskowych we wszystkich oddziałach 
odbyło się 320 w ogólnej liczbie 648 godzin, Wykładów 
wojskowych — 48. Inspekcjj w Oddziałach odbyto 
22, z czego 6 — Kom. Okręg. 4 — władze wojskowe—12 
Zarząd Obwodu. Ćwiczenia prowadzili: w 3-ch oddzia- 
łach Tarnopolskich oficerowie z 54 p. p. kres. w 2-ch 
zamiejscowych—Komendanci Oddziałów. Broń na ćwi- 
czenia wypożyczana była dla Oddz. Tarnopolskich w 54 
p-p., zaś dla Odd. zamiejscowych a posterunków P. P, 


Sport 
Koło sportowe płki nożnej jest jedno w Podwo- 
łoczyskach, zaś drugie w stadjum organizacji w Tar- 
nopolu. Ostre strzelanie urządzone było w 3-ch od- 
działach 4 razy, a prócz tego członkowie Oddziałów 
ćwiczyli się w strzelaniu konusami. 


Prace Kulturalno-oświatowe 


W oddziach Obwodu są 4 bibljoteki własne 
z 277 tomami książek. Odczytów i pogadanek odbyło 
się ogółem 125, obchodów patrjotycznych 12. Kół ama- 
torskich jest 3 -- przedstawień odbyło się 12. Chórów 
jest 2. Analfabetów w oddziałach niema. Prace spec- 
jalne: założenie w 2 ch oddziałach straży pożarnej 
ochotniczej i kursu hafclarskiego w Odd. Żeńskim 
w Tarnopolu. 


Stosunek władz i społeczeństwa 


Popierają i współdziałają ze Związkiem Strze- 
leckim władze wojskowe i cywilne, oraz część ducho- 
wieństwa i inteligencji. Odnoszą się przychylnie do 
Związku Strzeleckiego Stronnictwa Ludowe „Piast“, 
Związek młodzieży wiejskiej, Kółka rolnicze, Straż 
ogniowa i Stow.ręk. i przem. „Gwiazda* w Tarnopolu. 

Zwalczają Związek Strzelecki Organizanizacja 
Narodowa i Związek Ludowo-Narodowy. 


Prace Organizacyjne 


Zebrań ogólnych informacyjno - organizacyjnych 
odbyto 110. Posiedzeń Zarządów odziałów—60. Zabaw 


dochodowych—12. 


Prace przygotowawcze 
udowa własrych domów w 2-ch oddziałach, spra- 
wienie sztandarów w 2-ch oddziałach, założenie Kółka 
amatorskiego w 1 oddziele, zakub kostjumów i przy- 
rządów sportowych w 1 oddziele. 


Stan Kasy Obwodu 


Przychód. 
816 17 


Rozchód: 
315.40 
Pozostałość 
500 77 
Z czego 500 :ł. stan- wi Fundusz Sztaadarowy. 
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OBWÓD STANISŁAWOW. 


Oddziałów — 1 czynny 3 nieczynne. Członków 
ćwiczących — 100. Oddział posiada lokal, który został 
odnowiony. Składki członkowskie nie wpływają z bra- 
ku organizacji technicznej, wobec czego w kasie jest 
stały deficyt. Strzelcy posiadają własne maciejówki. 
Mundury i karabiny wypeżycza wojsko. Wykładów 
wojskowych odbyto 20. Stosunek władz przychylny, 
społeczeństwa — nieprzychylny. 


OBWÓD ZŁOCZÓW. 


Oddziałów 13, a to: 

Złoczów — czł. 110, Usznia 58, Gołogóry 15, 
Kotłów — 15, Maruszka — 28, Płochów — 3a, Pod- 
horce — 35, Wiżyn — 77, Skwarzawa — 33, Różowe- 
la — 23, Krasne — 13, Sasów — 19 i Kutkorz — 11. 

Praca kułturalno-oświatowa idzie żle z braku re- 
ferentów. Obwód posiada kilka kółek dramatyczaych. 

Oddziały ćwiczą 


OBWÓD STRYJ. 


Oddział czynny 1 w Stryju — członków 185, 
w tym ćwiczących 35. Obwód ten został świeżo reak- 
tywowany: Prowadzą się prace nad uruchomieniem 
oddziałów w Żurawnie, Daszawie i Skolem, Obecnie 
obwód przystąpił do akcji ufundowania sztandaru. 


OBWÓD DROHOBYCZ. 


Pracuje oddział w Drohobyczu. Członków 100. 
Praca kult. ośw. stoi dobrze. Brak instruktora p. w. 
utrudnia prace wojskowe. 


OBWÓD BRZEŻANY. 


Czynny oddział Brzeżany. Członków 60, z tego 
30 ćwiczących. Urządzono 3 zabawy i 1 przedstawie- 
nię. 


OBWÓD LWÓW. 


Oddziały lwowskie nie były zatwierdzone przez 
Zarząd Główny i zarejestrowane u władz. Wybory do 
Zarządu Obwodu niezatwierdzone przez Zarząd Głów- 
ny. Obwód Lwów uznany za nieistniejący, 

Mianowano kierownikiem pułk. rez. ob. Baczyń- 
skiego, któremu powierzono organizację Obwodu. 


RAWA RUSKA. 


Oddział liczy 100 członków w tym 36 ćwiczą: 
cych. Oddział pracuje dobrze 


OBWÓD CZORTKÓW. 


Liczy 1 Oddział w Czortkowie z 40 członkami 
ćwiczącymi i 3 oddziały pa prowincji. Obwód pracuje 
dobrze. Na Zjazd delegata nie przysłał, ponieważ 
w tym dniu miał poświęcenie sztandaru. 
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ODDZIAŁ ŻEŃSKI W TARNOPOLU. 


Członkiń 40. Ćwiczenia wojskowe 3 razy w ty- 
godniu, 2 razy tygodniowo próby kółka amatorskiego 
eraz 2 razy w tygodniu kurs hafciarski. 

Kemendant Główny ob. Kierzchowski wygłosił re- 
ferat O pracach p. w. i strzelectwa, ob. Czaki w spra- 
wach organizacyjnych, 

W dyskusji wyjaśniono szereg Spraw. Zarząd 
ł Komenda Okręgu dokonały szeregu inspekcyj, które 
pogłębiły pracę w Okręgu. 


OKRĄG KRAKOWSKI. 


KOMENDANT GŁÓWNY U „ORLĄT“ 
KRAKOWSKICH. 


W dniu 29 kwietnia r. b. Komendant 
Główny mjr. rez. Kierzkowski dokonał częścio- 
wej inspekcji oddziału „Orlęta* w Krakowie. 
Na zbiórkę alarmową szarż oddziału stawilł 
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MARSZ ŻYWIEC — KRAKÓW 


W dniu 25 kwietnia 1925 Oddział Związku 
Strzeleckiego w Żywcu urządził marsz na 
drodze Żywiec — Kraków do marszu stanęli 
następujący Obywatele: Dzierżawa Franciszek 
Białek Leon, Bruczyński Stanisław I, Sapeta 
Lalam, Sliż Józef, Hyliński Ludwik, Braczyński 
Stanisław ll, Klasek Karol, Pokora Zygmunt, 
Sobel Stanisław. i 

Pod Komendą Obywatela Dzierżawy Fran- 
ciszka o godzinie 2 po południa nastąpił od- 
marsz do Krakowa; Oddział przybył na miejsce 
26 kwietnia 1925 o godzinie 94 rano, po przy- 
byciu Oddział udał się do Związku Strre- 
leckiego. W Krąkowie, po odpoczynku paro- 
godzinnem wrócił z powrotem koleją do Żywca. 


Komdt. Oddziału 
Miodoński. 


się wszyscy, choć czas „alarmu* obejmował 
niespełna dwie godziny. Asystowali Komendan- 
towi Głównemu przy inspekcji. Komendant 
Okręgu ob. Nowiński i ob. Kowalski. Po kolei 
meldowali się poszczególni referenci oddziału, 
począwszy od skarbnika, bo skarbowe sprawy, 
jakto polecał Zarząd Główny w okólniku 489/25 
muszą być (traktowane jako najważniejsze 
payans w przeciągu kilku tygodni. „Or- 
ęta* mając deficyt w kasie po nieudanej 
zabawie, nie zaniedbały swego obowiązku 
względem Związku i opodatkowały się po 50 
groszy i włożyły na wszystkich członków czyn- 
nych, a jest ich 27-miu, obowiązek zaprenu- 
merowania „Strzelca“. Referent organizacyjny 
przedstawił Komendantowi Głównemu swoje 
akta organizacyjne i personalne. Komendant 


Głowny drobiazgowo badał, czy deklaracje 
członków wstępujących są należycie wypełnia- 
ne. Referent kulturalno — oświatowy omówił 
prace oświatowe, prowadzone przez oddział. 
Komendant oddziału ob. Spałek ujął w swoim 
raporcie warunki, w jakich „Orlęta* pracują, 
ilastrując trudności i przeszkody, które od- 
dział stara s'ę energicznie i konsekwentnie po- 
konywać. 

Na zakończenie inspekcji Kmdt. Główny 
w książce słażbowej oddziału w krótkich 
słowach scharakteryzował przebieg inspekcji, 
która ujawniła dużą moralną wartość istnienia 
„Orlat“. 

Ski. 
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Z ODDZIAŁU W BRZESZGZAGH. 


Miejscowy Oddz. Zw. Strzeleckiego Brzeszcze 
urządził w doiu 14 i 15 III. 925 r. wieczorek ku ezci 
Imienin Marszałka J. Piłsudskiego z następującym pre- 
gramem: 

1. Słowo wstępne na temat „Z przeszłości Zw 
Strzeleckiego". : 

2. Deklamacja „Ostatni raport“ Żypowskiego. 


3. „Pod znakiem strzelca“ sztuka w 3 aktach ze 
śpiewami St, Turskiego. 

Słowo wstępne wygłosił obyw. prezes Kruczała 
Karol streszczając w nim życiorys Marszałka J. Piłsud- 
skiego od urodzenia, aż do bieżącej chwili, wykazując 
tem doniosłość ideowej pracy Jego dla narodu Polskie- 
go. W dalszym ciągu swej mowy 'obyw. prezes Kru- 
czała podniósł znaczenie i wartość prac Zw. Strzelec- 
kiego. Na zakończenie wzniósł okrzyk na cześć Mar- 
sząłka powtórzony przez zebranych gości entuzjastycznie 
Deklamacja „Ostatni raport" Żypowskiegojwygłoszona 
przez p. Adama Wójcika b. legjonistę zostawiła bar- 
dzo rzewne i miłe wspomnienia wśród byłych uczest- 
ników walk „egionowych. 

Przedstawienie „Pod Znakiem Strzelca* z życia 
I Brygady odegrane zostało przez miejscowe „Koło 
Amatorskie Strzelec" z bardzo dobrym wynikiem. 
W pierwszym rzędzie należy się serdeczne uznanie 
obyw. Popkiewiczowi Rndolfowi, jako reżyserowi, za 
dobranie sił amatorskich i wyreżyserowanie sztuki 
mimo trudnych warunków miejscowych. 

Z grona amatorów wyróżnili się w głównych 
rolach Obywatele: Popkiewicz Rudolf w roli Józefa 
stworzył rzeczywisty typ starego weterana z roku 1863 

Obywatelka Kiedroniowa Marja, jako jega żona 
wywiązała się ze swej roli świetnie, obyw. Slusarezyk 
Edward w roli Antka, zachwycił swą grą publiczność, 
stwarzając typ prawdziwego wiarusa legionów. 


Obyw Malinowski Ryszard jako komendant 
swym dziarskiem zachowaniem się i postawą zyskał 
uznanie publiczności. 


Obyw. Gach Urban w roli Stacha okazał dużo 
werwy i rutyny scenicznej. Obywatelka Popkiewicto- 
wa Józefa była wymarzoną narzeczoną Zbigniewa. 

Obyw. Żubańska Karolina i Gracówna Stanisła- 
wa pierwsza w roli Mańki, druga w roli Zosi, wywią- 
zały się z zadania nadzwyczaj dobrze, role ich były 
oddane z właściwą tym obywatelkom werwą i uczu- 
ciem* 

Należy się podziękowanie p. Ludwikowi Rzem- 
pielowi, który jako gość „Koła Amatorskiego Strze» 
lec* w roli Zbigniewa, wykazał rzeczywisty typ 
tchórzliwego gagatka. 

Wszystkie inne mniejsze role były dobrze obsa- 
dzone i oddane wzorowo. 

Przedstawienie oklaskiwała publiczność gromki- 
mi aplauzami. 

Przy końcu 3:go aktu, w scenie odśpiewania 
przez Strzelców „Jeszcze Polska nie zginęła* zebrani 
goście powstali z miejsc, manifestując tym znaczenie 
hymnu narodowego dla prawych obywateli. 


Miejscowy Oddz. Żw. Strzeleckiego zyskał ogól- 
ną sympatję wystawieniem tej sztuki. ką 
strzelcy z Brzeszcz. 


STRZELANIE W SANOKU. 


W niedzlelę dnia 26[IV b. r. o godz. 2 po połud- 
diu wymaszerował oddział Zw. Strzeleckiego Sanok 
w liczbie 30 poraz pierwszy w tym roku na strzelnicę 
wojskową w Olchowcach. 

Dia 6-ciu strzelców rekrut5w urządzono Btrzela- 
nle szkolne I na odl. 25 m. Uzysksli oni nastepujące 
wyniki: bardzo dobrze 4 dobrze 1 i dost 1. 

Dla 24, którzy juz przeszli strzelanie I i II urzą- 
dzono strzelanie szk. III 1 IV.—Strzelanio III odl. 100 m. 
do skupienia z postawy stojącej z podpórką dało nast. 
wynik: celująco 3, b. dobrze 8, dobrze 2, dość dobrze 
8, dostat. 1, niedost. 2, — Strzelanie 1V odl. 100 m. da 
skupienia z postawy klęczącej bez podpórki: bardzo 
dobrze 4, dobrze 8, dość dobrze 5, dost, 4, niedosta- 
tecznie 3- 

Na strzelnicy był obecny oficer instr. P. K. U. 
Sanok p. kapitan Warmuzek. 

Si. Lach podof. Żw. 


Sam. Obwód Kielce. 


ZWYCIĘSTWO STRZELCÓW W KIEL- 
CACH. 


W mszy św. pol. w Kielcach wzięły udział 
3 oddz. Kielce—Domaszowice i Radlin ogółem 62 strzel- 
ców — z tego Oddz. Kielecki 30-tu umundurowany 
z karabinami — reszta w maciejówkach granatowych 
z orzełkami. 

W czasie nabożeństwa Oddz. Strzel. Kiel. na- 
przemian z Sokołem i Harcerstwem wystawiał przy ta- 
blicy „Nieznanego Żołnierza" wartowników honorowych. 

Po mszy św. zwycięzca w marszu 22-go ill strz. 
Kulak Ant. otrzymał meda! 3 Maja. 

W czasie defilady Oddz. Zw. Strzeleekiego ma- 
szerowały zaraz za wojskiem. 

Po południu o godz. 15:tej odbyły się zawody 
w biegu na 4500 metrów — do zawodów miało stanąć 
13 strzelców — ze względu na późne zakończenie 
uroczystości zdążyło tylko 7 miu na miejsce zbiórki. 

Na start wobec tego wyjechało samochodem 
14 zawodników — z tego 7 z Sokoła. 

Do mety pierwsi przybyli Kulak Ant. 15 min. 44 s. 

drugi Parandyk Kas.16 „ 07s. 

Styś Kaś.16 „ 1ls. 

wszyscy ze Strzelca — ogółem na 7-miu pierwszych 
5-ciu ze Strzelca. 

O godz. 16.30 odbył się w Ogrodzie miejskim 
bieg okrężny koło stawu na 800 metrów—do biegu 
stanęło 12-tu zawodników z tego 10 strzelców i 2-ch 
Sokołów. 

Pierwszy do mety przybył Kulak A. 2 m. 31,5 s. 

drugi Parandyk K. 2 m. 32,8 s. 
obaj Strzelcy; trzeci Sokół w czasie . 2 m. 48,6 8. 
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Przy pierwszym biegu jednym z sędziów był 
ob. Kozłowski. 

Przy drugim biegu jednym z sędziów był ob. 
Stawarz, 

Po zawodach odbyło się wręczenie nagród przez 


Z Kraju i 


JUBILEUSZ ALEKSANDRA 
ZELWEROWICZA. 


W czwartek dnia 14 b. m. obchodzić 
będzie jubileusz 25 letniej pracy artystycznej 
jeden ze znakomitych artystów, świetny odtwór- 
ca ról charakterystycznych i komicznych, jed- 
nocześnie jeden z najwybitniejszych reżyserów 
ob. Aleksander Zelwerowicz. Dyrekcja teatru 
Polskiego postanowiła uczcić talent i pracę 
znakomitogo artysty specjalnym wieczorem 
jubileuszowym, na którym odegrane będzie 
poraz pierwszy arcydzieło moljerowskie w prze- 
kładzie Boy'a „Świętoszek* z jubilatem w roli 
głównej. 

Ob. Aleksander Zelwerowicz przez dwa 
lata piastował w Związku Strzeleckim godność 
Prezesa obwodu Wielka- Warszawa, na którym 
to stanowisku położył wielkie zasługi. To też 
Zwiążek strzelecki łącząc się w wyrażeniu 
czci dla talentu i pracy scenicznej Ale- 
ksandra Zelwerowicza składa na tym miejscu 
najserdeczniejsze życzenia, jako swemu czynne- 
mu Członkowi, który obok swych prac wniósł 
do naszyh szeregów te same wartości moralne, 
które go tak wyniosły w jego pracy arty- 
stycznej. 


„NA MARGINESIE ZBRODNI WILEŃ- 
SKIEJ“. 


Hindenburg rozpoczyna ofenzywę. 


„Rzeczpospolita* w Ne 126 z dm. 8 maja r. b. 
z pianą na ustach rzuciła się na Związek Strzelecki. 
Przytoczymy tu kilka ustępów tego rynsztokowego 
paszkwilu., — Pisząc o zbrodni wileńskiej w gimna- 
zjum im. Lelewela „Rzeczpospolitą” pisze: 

„Obaj młodociani złoczyńcy należeli do „Strzel- 
ca", organizacji peowiacćko-lewicowej, tej samej, z któ- 
rej karabinów mordowano ułanów polskich na ulicach 
Krakowa, tej samej, z której wyszli Więczorkiewicz 
i Bagiński, tej samej, wśród której dzień po dniu 
policja polityczna wyławia szpiegów bolszewickich. 
„wiemy dobrze, że ten zlepek szaleńców stoczony jest 
do cna przez robąctwo komunistyczne, że sączy w du- 
Sze ludzkie jad negacji, nienawiści i nihilizmu, wydzie- 
TA z sumień szacunek dla prawa, miłość Ojczyzny 
I poczucie obowiązku. i 

«Czas wielki położyć koniec złu, czas wielki prze- 
ciąć wrzód bolszewicki rosnący w ciele „Strzelca“. 
Czy pacjent wytrzyma operację? — mniejsza o to. 


SPEERIZEEŚLIETC T 


p. Wojewodę — nagrodami były medale 3 Maja i dy- 
plomv. 

Ponieważ strz. Kulak już poprzednio otrzymał 
medal z rzekł się na korzyść strz. Parandyka—pozatem 
wszyscy otrzymali dyplomy. 


ze świata. 


Te kilka kwiatków wyrwaliśmy z paszkwilu aby 
Czytelników naszych zorjentować co pisze o nas or- 
gan p. korfantego. Pod paszkwilem podpisany jest ja- 
kiś „T. M“. 

Dziwiliśmy się niedawno, że mimo rozwoju na- 
szych prac, mimo odznaczeń medalami zasługi, mimo 
pochwał ze strony władz wojskowych, żaden rynszto- 
kowiec nie obrzuca nas błotem. Doszliśmy do wnlosku 
że zabrakło im okazji. I oto okazja przyszła, Zbrodnia 
wileńska... jest... walić na „Strzelća”. Trochę to nie- 
dopasowane, — gimnazjum — „Strzelec“ — „co ma 
piernik do wiatraka", ale głupstwo — głupota zwolene 
ników „Rzeczypospolitej* niema granic — wszystko 
strawi. A trzeba, trzeba co rychlej. Wszak niedawno, 
bo w Xe poprzednim (7—8) „Strzelec* podał artykuł 
p. t. „Groźny stan rzeczy na Górnym Śląsku“, w któ- 
rym podaje fakty ścinające krew w żyłach, jak to p. 
Korfanty oddaje Polskę kawałek po kawałku Niemcom, 
jak współdziała z ich interesami na polskiej części 
Górnego Śląska, Napisaliśmy i czekaliśmy. Każdy 
uczciwy człowiek przy takich zarzutach idzie do Sądu. 
Pan Korfanty nic. Zamiast wytoczyć nam sprawę sądo- 
wą— wynajmuje sobie paszkwilanta i powiada mu: Szka- 
luj. Korfanty wypowiedział nam wojnę. Co prawda woj- 
na to dla nas nie nowina. Po to jesteśmy by społe- 
czeństwo do wojny przygotować. Na Śląsku oddziały na- 
sze przygotowujemy do obrony przed Niemcami: Po- 
traktujmy więć atak Korfantego, obrońcy interesów 
niemieckich na polskim G. Sląsku jako ich pierwszą 
forpocztę, jako pierwszy atak niemieckich gazów cuch- 
nących. 

Hindenburg przechodzi do ofenzywy. Walkę 
przyjmujemy. 

Skanderbeg. 


Z ROSJI SOWIECKIEJ. 


W Moskwie odbyły się niedawno obrady zjazdu 
rad kultury fizycznej republik sowieckich. W pro- 
gramowym przemówieniu komisarz dla spraw zdrowia 
publicznego Siemaszko podkreślił, iż Sowiety uważają 
kulturę fizyczną, jako jedną z zasad politycznych, 
zmierzających do rozwoju mas. Według oświadczenia 
Siemaszki komisarjat dla spraw oświatowych zbyt 
mało popiera kulturę fizyczną państwa. Według sta- 
tystycznych danych istnieje w sowietach 3305 organi- 
zacyj sportowych, 329%/, na ogólną liczbę członków 
przypada na kobiety: w organizacjach tych pracuje 
2020 instruktorów, 88 lekarskich stacyj kontrolnych 
ogniskuje 245 lekarzy specjalistów w dziedzinie fizycz- 
nego wychowania. Sowiety odczuwają bardzo silny 
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brak sportowych przyrządów. Komisarz Siemaszko 
położy? specjalny nacisk na koniecznośc nawiązywania 
łączności z zagranicznemi organizacjami sportowemi. 


DZWON I DZWONKI 


Adam Mickiewicz. 


Dzwonki razu jed .ego świegctały z wieży 

Do dzwona, który w piasku pod kościołem leży: 
„Widzisz, bracie, choć mniejsi, jak śpiewać umiemy; 
Cóż tobie po wielkości, gdyś głuchy i niemy“? 

„O głośni braciszkowie!—dzwon smutny zaszeptał, 
Dziękujcie plebanowi, że mię w piasek wdept:ł*. 


Dla rozrywki. 
HART WOLI. 


Lucjan Stemieński. 


Kto tylko raz się przełamie, 
Ten się zwycięży raz drugi; 
I zaraz ma wolne ramię 

I żądze ma na usługi. 


POLICJA JEST NA TROPIE 


Policja poszukiwała pewnego niebezpiecznego 
przestępcy. Sporządzono tedy sześć fotografji zbrodnia- 
rza w sześciu różaych pozach i wysłano je do wszyst- 
kich dyrekcji policji w całym kraju: 

W kilka dni później z pewnego prowincjonal- 
nego miasteczka nadchodzi telegram następującej treści: 
Pięciu przestępców ujęto, jesteśmy na tropie szóstego”. 


NALEŻNOSCI DLA ZARZĄDU GŁÓWNE. 
GO NIE WPŁACONE W TERMINIE 
MIMO URGENSÓW I BRZMIENIA OKÓL- 


NIKA 489/25. 
Związek Strzelecki Adamowo za p. 1924. ałp. 24.— 
5 $ Bochnia . » 36.90 
z s Bielsk Podlaski ,„ „ 12— 
A > Białystok 5 „ 210.— 
E F Będzin e » 157.— 
A 3 Częstochowa A „ 100.— 
A Ciechanów E ~» 105.— 
z k Choroszcz A „ 14— 
a 5 Czeberaki Ai „ 6— 
y 3 Grodno = „108 — 
s Grodzisk 3 „ 18.— 
K A Janki m » 6.— 
” 5 Izdebnia > p 7— 
e H Krukowo Š » 2— 
5 ” Kałuszyn = » 6— 
É È Kraków Kda. Obw. „ 148.— 
3 c Kowel za p. 1924 — złp. 180:— 


Biegun Rudolf 


Bilec Wincenty Żamlicze „ 
Buczek Stanisław Dębno r 
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Związek Strzelecki Lida 5 » 60.— 
s ś Lozowa C „n 6— 
7 Ą Łodź (Zielona 51) =» 8— 
3 J Milanów 5 „ 8— 
s - Maniowa 7 „. 6.50 
ki 3 Mizerka 3 „n 6— 
3 M Ostrołęka II A „ 68.— 
e i Opatówek A »  2— 
” » Oswięcim „ 7— 
” S Poiwołoczyska ,„ „ 16.— 
4 a Piotrków £ =. 7— 
- » Pinczow » » 4— 
i = Radom Piaski . ca 
5 > Rogóznik s Ą 8. 
7 5 Rudka 2 =. 4— 
z š Rawa ruska za r 1924 zł. 24.— 
s = Szczakowa A „n 18.— 
a å Sosnowiec $ „ 20— 
. i Sarny 6 >» 1— 
S P Strzemieczyce 5 „ 60.— 
» = Sambor ś a 30— 
š á Sanok š „ 10— 
å š Siemiatycze 5 „  4— 
„ > Stępków 5 „n 8— 
S s Tarnopol » u OAE 
5 - Tarnopol (Kolejowa) 3 1— 
a s Utrata > 4— 
5 š Wieruszow 4 > 4— 
s ź Wilków 4 F 2.— 
» » Wiśaicz -3 ” 16.— 
b » Obwód Warszawa—Miasto czynsz 50 — 
> P Zdoibunwo > » 60— 
- - Zamość > ś 34 — 
Bełen Ryszard za r 1924 Warszawa złp. 12.— 
Bujalski Stanisław z s te = 
Borucki Juljan » » „ 6— 
Boruć Bolesław è > a-48= 
Borzejko Marjan „ Poronin =» 4— 


Radziechowa „ 6— 
p. Łokucze no 1 — 
p. Bodzentyn „ 8— 


Borys Wladysław „  Łukowiec = 8— 
Borczyk Piotr » Piotrków = 8— 
Chyba Henryk » Bobry „ 8— 
Dziobek Piotr „»„  Stuszkowice „ 8.— 
Dulębianka Hanna » Warszawa » 7— 
Dobrzycki Jan „ Błota »  6— 
Frak Franciszok „ Bieliny u 3— 
Gzik za r. 1924 Przeskok 2 ałp. 6— 
Koło młodzieży połs. Suraż „ p. Łapy o 7— 
Kółka Rolnicze Krasnystaw „ = 6— 
Koło Młedzieży Bełchatów ,„ „n 8— 
Karaszkiewiczowa El.Kołomyja » 4— 
Kuchła Stanisław w. Goli „ Bolesławice =. 5— 
Krupiński Tad. = an 1— 
Kozicki Brzezany K =. 16— 
Kaliszewski Brunon „ Tarnopol n„ 6— 
Kowalczewski Stanisław „ Warszawa . 6— 
Korycki Józef E „=. 6— 
Komorowski Józef > . 6— 
Lehr Edward ” s 4 
Maj Karol Motycze „5. Lublin n 71> 
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Michaluk Jan Glinny Stok „ p. Parczew „ 6— 
Malon St. Włodzimierz „ Wolyń » 7-— 
Nowak Jerzy Warszawa js . 6— 
e Stanisław Tarnopol „ >» 4— 
Obermajor Edw. Warszawa ,„ » 4— 
Oksiuła Stanisław Orany >  4— 
Plechinger Józef „ Warszawa „ 8&— 
Płocharski Tadeusz „. Piotrków „ 4— 
" Pieczyński Jozef „ Otwock „» 4— 
Piekarski Jan Paprotais „ a Teresin „n  4— 
Procel Władysław „ Łódź „o 7— 
Szymona Roman „ Warszawa . 7— 
Szmilewski Ant>ni „ Tarnopol „w 4— 
Szerenkowski Edward .„  Zdołbunów » 8— 
Szydłowski St. „ Kołodziejówka „ 16.— 
Teręszczyński Wacław „ Wołkowysk „ 94.— 
Księgarnia Turam „ Lipno . 4— 
Targoński „ Żyrardów . 8— 
Załuski Bolesław „  Skałat a 4— 


Odnośne Zarządy Okręgów, Obwodów i Oddziałów 
winny pociągnąć do odpowiedzialności organizacyjnej 
podległe sobie jednostki wymienione powyżej, za nie- 
zastosowanie się do zarządzeń Okólnika 489/25, 


Wszystkim tu wymienionym Administracja „Strzel- 
ca" wstrzymuje wys)łkę pisma. 
Wykaz wpływów na okólnik 489/25 podamy 
w numerze następnym. 


Mundury. 


Do 


ZARZĄDÓW i KOMEND OKRĘGÓW, OB- 
WODÓW i ODDZIAŁÓW ORAZ DO 
WSZYSTKICH CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. KTÓRZY MAJĄ PRA- 
WO DO NOSZENIA MUNDURU. 


Zarząd Główny Zwiąsku Straeleckiego 
uzyskał w Ministerstwie Spraw Wojskowych 
sukno na mutdury i czapki oraz drelich na 
mundury i czapki letnie, po cenie własnej, t. j. 
BO cenie jaką płaci Ministerstwo. Sukno jest 
w najlepszym gatunku. Ze względu na klazule, 
które postawiło Min. Spraw. Wojsk. Zarząd 
Główny dostarczać może tylko gotowe mundury. 
Według przybliżonej kalkulacji ceny mundurów 
Przedsiawiać się będą, jak nastepuje: 
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1. Bluza i spodnie leinie z drelichu wras 
z przesyłką pocztową at. 10. — 

2. Bluza i spodnie sukienne wraz z prze- 
sylką pocztową gł. 60. — 

3. Ceny czapek i płaszcsy podane zostaną 
w nasłępnym numerze „Słrzelca" 


WARUNKI. 


Wobec tego, że z Ministerstwa otrzymać 
możemy sukno tylko za gotówkę, jak również 
gotówką płacić musimy naszej wytwórni, rów: 
nież mundury dostawane będą tylko po uprzed- 
nim nadesłaniu catkowitej należności. Równo- 
cześnie należy przestać miarę, a przy zamówie- 
niu czapki wymiar głowy. Wykenanie samówie- 
nia wraz z przesyłką na miejsce potrwa nig 
dłużej niż 7 — 10 dni. 

Zamawiać należy w Komisji Dostaw Strze- 
leckich — Warszawa Aleje Jerozolimskie 27 
m. 3. 


Do wszyskich czytelników „Strzela 


Ne 5—6 (83 —84) z dn. 30/IV 
1925 r. „Strzelca“ (zjazdowy) już zo- 
stał całkowicie wyczerpany. Apelujemy 
do wszystkich, którzy mają zbędne egzem- 
plarze tego numeru, aby nam zechcieli je 
łaskawie nadesłać. 

NE ten, jako Zjazdowy potrzebny nam 
jest dla nowopowstających oddziałów i tem 
samem posiada wielką wartość organiza- 
cyjną. Wierzymy w patrictyzm organiza- 
cyjuy naszych Członków i przeświadczeni 
jesieśmy, że każdy, kto fostada zbędny 
egzemplarz tego numeru nie będzie się 
w przesłaniu go ociągatł. 
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OD REDAKCJI 


Z powodu nadmiaru materjału — Redakcja nie mogła zmieścić się w ramach nor- 
malnego numeru; wskutek tego numer ten wychodzi w rozmiarach numeru podwójnego. 
Z tej przyczyny cena egzemplarza podwójnego wynosić będzie 80 groszy— prenumerata 
pozostaje niezmieniona. Rozszerzenie się prac Związku Strzeleckiego a z tym i propor- 
cjonalny wzrost materjału redakcyjnego zmusza Redakcję do postawienia na Zarządzie 
Głównym wniosku dotyczącego przekształcenia „Strzelea* na tygodnik. Oczywiście na 
przeszkodzie stoi sprawa finansów. Wykonanie przez Związek Strzelecki okólnika 
489/25 zadecyduje także i o tym. Wykaz zaległości podany powyżej oraz nader 
skromna ilość oddziałów, które zareagowały na okólnik 489/25 stawia tę sprawę, jako 
też i szereg innych pod wielkim znakiem zapytania. W numerze następnym sprawy 
te postaramy się omówić szerzej. 


Płaskorzeźba Marszałka Piłsudskiego. 


Staraniem Komisji Dostaw Strzeleckich został wykonany przez art. rzeźbiarza Ant. 
Sługockiego Portret Komendanta jako płaskorzeżba z gipsu. Do naby- 
cia w Komisji Dostaw Strżeleckick — 

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27 m. 3. 

Cena IO złotych. Z przesyłką pocztową zł. 12. 


ŁUKI 


są do nabycia w Komisji Dostaw Strzeleckich 
w eenie 10 i 18 złotych 


z japońskiej trzciny—trwałe, solidnej roboty, 


NEST - 


Ważne dla oddziałów nieposiadających broni palnej i pragnących rozwoju łuczni- 
ctwa w Związku Strzeleckim. 
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